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Pogłoski o rekonstrukcji gzbinetu 


Rząd koalicyjny, jaki obecnie w Polsce mamy, 
ma tę właściwość, że prędko zużywa biarących 
w nim udział. Najczęściej nie jest ta wynikiem na- 
turalnego rozwoju, spowodowanego np. okazaniem 
się, że minister nie dorósł do swego stanowiska: 
przeważnie wymiana następuje na He tajemnic 
klubawych i wynikającego z nich potwierdzenia 
zasady: dziś ty, jutro ja. Szczególnia wyraziście 
odbywa się ten proces wymiany ludzi wtedy, gdy 
do koalicji wchodzą stronnictwa, których udział 
w niej jest w mniejszym stopniu wyniklem ideo- 
wego podłoża. a w wyższym wynikiem rachunku 
politycznego. który w przeciwieństwie do zasad 
matematycznych ma tę właściwość, że zawsze mu- 
sl dawać — zero. 

W obecnym gabinecie koalicyjnym zasiadał o- 
bak premjera, który został nim nle z racji swej 
przynależności partyjnej, leszcze p. Raczkiewicz 
jako minister spraw wewnętrznych w charakte- 
rze ministra-urzędnika. Pomijając zasadnicze py- 
tanie, czy najwięcej poliłycznie zabarwiona teka 
powinna znajdować slę w rękach politycznie bez- 
barwnego urzędnika, trzeba jednak stwierdzić, że 
p. Raczkiewicz i rzeczowo nie miał na swe stano- 
wisko kwalifikacji. Obja? on le. ponosząc „ofiarę”, 
ho jako wojewoda wileński miał wspaniałe miesz- 
kanie w palacu państwowym, w Warszawie zaś 
nawet mieszkania nie mial. To też ciągle był mi- 
niatrem z wypowiedzeriem i obecnie chce swój 
słogrmek uregulować przez — powrót do Wilna. 

Nie można naturalnie brać na sarna trudności 
mieszkaniowych jako powód sklaniający' p. Racz- 
klewicza do żądania poraz drugi zwolnienia go 
2 urzędu. Inne tu przyczyny wchodzą w gre. przy- 
czyny, będące ze swej strony wynikami naszych 
specyficznych siosunków partyjnych. P. Raczkie- 
wiez ustepuje dlatego, ponieważ jest ntewygodny 
p. Witosowi. Ustępujący minister spraw wewnę- 
trznych grał w swem ministerstwie smutną rolę. 
Otoczył go mur urzędników niechętnych, krzyżu- 
jących iega zaniiary I zarządzenia w taki sposób. 
że to go nareszcie zanusiło do poszukania sobie 
spokojniejszej przystani w Wilnie. Publiczną było 
tajemnicą, że jak swego czasu minister Thugutt nie 
inógł nic zrobić, ponieważ wszystkie jego zarzą- 
dzenia sabołował wiceminister Smólski, tak i o- 
becnie p. minister Raczkiewicz był bezsiłny wo- 
bec swego wiceministra p. Olpińskiego. 

Zaczynają się w naszych ministerstwach wy- 
twarzać takie stosunki, jakie byly w przedwojen- 
nej Austrji. Ministrowie parlamentarni przychodzi- 
Ji i odchodzili, a szefowie sekcji tkwili na miejscu 
i om rządzili. Minister był całkowicie od nich za- 
leżny, gdyż nie znał machiny biurokratycznej i bez 
ich pomocy nie mógł dostać najmniejszej informa- 
ci. U nas ten stan rzeczy, sam przez się zły, jest 
jeszcze pogorszony wskutek tego, że wyższa biur 
rokracja uprawia politykę partyjną. Ot p. Olpiń- 
ski, laka że pochodzi z Trembowfi i był wojewo- 
dą w Tarnopolu, należy do Piasta, a że Piast, tj. 
p. Witos całą silą pary prze do wyborów. natu- 
ralną lest„Tzeczą, że dce mieć na stolcn ministra 
policji i aministracji swego człowieka, który kryl- 
by to, co będzie robił jego podwładny dla swego 
przełożonego partyjnego. 

Takiego człowieka znaleziono i prezentują go 
jako następcę p. Raczkiewicza. lest nim p. Stefan 
Urbanowicz, który jako dyrektor wydziału hez- 
pieczeństwa publicznego, tj. policji, w dniach gru- 
dniowych 1922 r. tak urzędował, że ówczesny 
rząd generała Sikorskiego usrmą! go ze stanowi- 
ska. P. Urbanowicz, przegrawszy wytoczony pań- 
stwu proces o „niesłuszne” usunięcie go z urzędu, 
wrócił do adwokatury i słuch o nim zaginął. Wic- 
dziano o nim tylko tyle, że on, były adwokat ro- 
syjski, reakcjonista czystej wody, dusza policyina- 
inkwizytorska, nagle zapałał miłością do ludu 
wiejskiego i zapisal się do Piasta. Zaczęto go sto- 
puiawo wyprowadzać z mroków. Zrobiono ga ko- 
misarzem rządowym do zlikwidowania strajku te- 
lefonistek warszawskich, obecnie zaś jest kandy- 


datem — mamy nadzieję, że przy tym tytule zo- 
stanie. — Witosa na ministra spraw wewnętrz- 
nych. Przypuszczamy jednak, że p. Skrzyński wo- 
góle a p. Witos jeszcze nie chce rozbić koalicji, 
gdyż dla PPS p. Urhanowicz jako mnnister spraw 
wewnętrznych jest nie do pomyślenia. 

Jak już się weszło w atmosierę przesileniową, 
nie ograniczono się do wymiany jednego ministra, 
a dodaje mu się odrazu — dwóch kolegów. Jednym 
z nich ma być minister spraw wojskowych gene- 
tal Żeligowski, drugim minister skarbu p. Zdzie- 
chowski Dla każdego z nich znajdują „naturalny“ 
powód sklaniający go do ustąpienia: gen. Żeligow- 
ski nie lubi służby bhtrowej, chce więc wrócić do 
służby koszarowej, względnie — jak sam się wy- 
raził — chce wyprowadzić wojsko w połe; p. 
Zdziechowski zaś okazał się swemu własnemu klu- 
haw! zbyt — powiedzmy — naiwnym ministrem 
skarbu i dlatego Związek ludowo-narodowy chce 
zo zastąpić jakąś tęższą głową. 

Co się tyczy zen. Żeligowskiego, to rzeczywi- 
ście człowiek to prostoliniiny i nie nadaje się do 
opanowania tego splotu intryg, któremi omotano 
ministra spraw wojskowych. Minister, który w ka- 
żdym razie ma przed sobą walkę polityczną, który 
jest w walce z komisją sejmową na tle obniżenia 


czy powiększenia hudżem wojskowego, musi se 
rozbijać za takiemi narzuconemi mu sprawami, jak 
niezadowolenie generałów Kulińskiego i Szeptyc- 
kiego z marszałka Piłsudskiego, albo musi się pod- 
dawać nagonce endeckiej w obronie gen Zagór- 
skiego. Niewiadomo, czy pogłoski o zamiarach dy- 
misyjnych gen. Żeligowskiego są prawdziwe; w 
każdym razie nie brak im osobistego I rzeczowego 
podioża. 

Bardzie] skomplikowaną jest sprawa p. Zdzie- 
chowskiego. W endecji „wymiana mózgów“ — 
prasa emdecka termin ten stworzyła — jest ulu- 
bionem zajęciem tych, którzy jeszcze ministrami 
nie byli, a czują się na silach nimi być. A któż 
w sobie tej siły nie czuje? Każdy czlonek klubu 
ZLN, od prezesa Głąbińskiego począwszy a na p. 
Matloszu skończywszy, uważa się za powołanego 
do rządzenia skarbem, gdyż każdy sobie powiada, 
że tak rządzić jak p. Zdziechowski to i on potrafi. 
Stąd wynika jedna konieczność zmłany ministra 
skarbu, druga zaś — ważnielsza i więcej uzasad- 
niona — wynika z faktu, że p. Zdziechowski ni- 
czem poza niepotrzebnem gadaniem się nie odzna- 
czyl, że nasza Sanacja finansowa nod jego rząda- 
mi ani na krok nie posłąpila naprzód, przeciwnie 
— grubo się cofnęła. Czy inny z tegosamego obo- 
zu minister dokaże większej sztuki, to jest jeszcze 
pytanie. Z obozu wielkich przemysłowsów z obozu 
Lewiatana, jakim jest ZLN, sanacja finansowa 
wyjść nie może. 


Unieważnienie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej 


Decyzja Trybunału Admlinistracyjnego 


Okres pełnomocnictw udzielonych przez Sejm 
rządowi Grabskiego skończył się 31 grudnia 1924. 
W ostatnich dniach ważności tych pełnomocnictw 
opublikowano jeszcze szereg rozporządzeń, prez. 
Rzeczypospolitej, a między innymi dnia 30 gru- 
dnia 1924 ogłoszono w „dzienniku ustaw“ mr. 118, 
poz. 1072 rozporządzenie o dostosowaniu uposa- 
żenia pracowników państwowych związków pra- 
wno - publicznych, do uposażenia pracowników 
państwowycii 

Przepisy te wywołały protest interesowanych, 
gdyż pozostawiały dotychczas niekorzystne wa- 
runki pracowników prywatnych, jak np. brak eme- 


rytury, a równocześnie nakazywały obniżenie 
płac, nadto krępowały autonomję zarządów, za- 
bezpieczoną dotychczas ustawami. 

Przeciw stosowaniu tego rozporządzenia w ka- 
sach chorych wystąpił okręgowy Związek kas 
chorych we Lwowłe, a gdy ministerstwo pracy te- 
go sprzeciwu nie uwzględniło , zaskarżył tę decy- 
zję do Trybunału administracyjnego z powodu nie- 
zgodności rozporządzenia prezydenta z konst$tu- 
cją i ustawą o pełnomocnictwach. Rozprawa od- 
była slę dnia 18 hm. i zakończyła się uchyleniem 
tego rozporządzenia. Związek Kas chorych zastę- 
powa? tow. poseł Lieberman. 


Z procesu o zamordowanie Matteottiego 


Zeznania dotychczas przesłuchanych świadków 
nie przyniosły nic „sensacyjnego“. Jest to natural- 
nem następstwem ograniczenia oskarżenia do fak- 
tów drugorzędnych, co było celowo zrobione, Mi- 
MG to proces mia deh 1w= momenty. Do takich na- 
leżalo przesłuchanie dwóch chłopców razwiskiem 
Bazzotti 1 Mascagna, którzy byli świadkami porwa 
mia Matieottiego. Ich obciążające zeznaria staral 
się obreńca Farinacci osłabić podchwytnymi pyla- 
niami, chłopcy jednak odpowiadali przytomiie i 
nie dali się uwikłać w sprzeczności. 

Więhszy ruch do rozprawy wprowadziło prze- 
słuchanie Putato, który brał udzia! w morderstwie, 
nie został jednak z powodu amnestji oskarżany. 
Jako oskarżony zeznał on, że wie o tem, jak Mat- 
teoiti został porwany, w aucie zamoWowany 1 po- 
schowany. Teraz wszystkiemu zaprzecza, Matte- 
otti nie został zamordowany ale umarli. Gdy przc- 
wodniczący zwrócił temu kowi delikatnie 
uwakę, że zmienia zeznauja, Farnacci zrakił taki 
skandal, że przewodniczący i prokurator ze stra- 
chn przeprosili go- 

Kerrisarz policji Jantufii zeznaje, jak uresztował 
Diniego 12 czerwca 1924 w Rzymie na dworcu 
Zaraz po aresztowaniu Dumini zażądał widzenia 
sę z naczelnikiem policji de Bono, który zaraz 
zjawił się. Przy rozmowie ich nikt nie był obec- 


ny. De Bono kazał zabrane Duminiemm rzeczy za- 
nieść do ministerstwa spraw wewnętrznych, mimo 
że urzędnicy policyjni sprzeciwiali: się temu Jako 
sprzecznemu z przepisami. Dopiero po kliku godzi- 
nach rzeczy zwrócono p 

Na sobotniej rozprawie obrofica Farinacci prze- 
dłożyt trybunałowi breszurę Matteottiego pod ty- 
tułem „Rok rządów faszystowskich“, pisaną w ię- 
zyku niemieckim. Obrońca „zapomniał“ dodać, że 
broszura została wydaną po włosku i że to, co 
on sądowi przedłożył, iest thimaczeniem. 

Wielką część rozprawy zajęło badanie przez 
sąd samochodu, w którym Matteotti został uwie- 
ziony. Przewodniczący na podstawie oświadczeń 
rzeczoznawców demonstrował przysięgłym uszko- 
dzenia w aucie, które wskazują, że stało się w nim 
coś nadzwyczajnego. Dalej przewodniczący poka- 
zał przysięgłym ubranie Matteottiezo zlane krwią, 
taksamo dywanik w aucie. Na szybach auta usta- 
lono odcisk: palców Durniniego 1 Volpiego. Mimo 
tego oczywistego dowodu twierdzą oni, że me 
hyli przy tragedji obecni. 


SZAMPON FARINA 
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Ładna galerja typów 


Byli agitatorzy endeccy przechodzą da ChN 


Neomonarchiści z Ch. N., czyli parti Dubano- 
wicza, chcą widocznie, zawczasu przygotować się 
do wyborów. Potrzeba im „wytrawnych“ agitato- 
rów. A że endecy pokazali, zwłaszcza przy ostat- 
nich wyborach, cały swój kunszt apitatorski, cuda 
opowiadając o cudach. które sprawi triumf ende- 
cji, więc Ch. N. przedewszystkiem obejrzała się 33 
agiłatorami endeckiego stempla i widocznie zdo- 
bywa ich sporo... 

Endecla twierdzi teraz, że są to indywidua mar- 
ne, które musiano usunąć ze Związku ludowo - 
narodowego. Czy nie jest to historyjka o kwaś- 
nych winogronach? 

Czytamy tedy w „Gazecie Warszawskiej Po- 
rannej": 

„Stronnictwo 'chrz. - narodowe wkracza na 
drogę samodzielnego bytowania. Przykrywszy ha- 
sło „nie damy ziemi“ purpurą sztandaru ide! mo- 
narchicznej, śmlało wyrusza ku okopom przy- 
szłych wyborów do Sejmu. Ponieważ jednak stron- 
mictwo to nigdy dotychczas pracy samodzielnej 
w kraju nie prowadziło (dotąd obszamicy i cu- 
krownicy dawali endekom pieniądze na wybory, 
a endecy załatwiali resztę... Red. Nap.), przeto w 
werbowaniu agitatorów partyjnych ma niejakie 
kłopoty. Radzi sobie, jak może, poprostu werbu- 
A do sleble różne odpadki | odpędki z innych par- 


a z takich, niejaki P., wydalony ze Zw. 
Lad. Narodowego, udał się w tych dniach do Ton 
+yńska, by poczciwych krniotków pouczać o idei 
monarchistycznej. 

— Jestem książę P, — objawił zebranym, z kró- 
lewskiego pochodzę rodu, Jeśli chcecie mieć kró- 
la, calujcie mnie po ręku. | wystawił obydwie, 
dość brudne kończyny górne. 

Znalazł się jakiś poczciwina, który ucałował 
brndna lapę pijaka, ale innl byi! usposoblent mniej 
potulnie I pocwwyciwszy za kołnierz królewskiego 
wysłańca, wyrzucili go za drzwi. 

Fakt autentyczny. 

PI "AL „dl 

„Jeszcze lepszy nabytek zrobiło str. Chrześc.- 
Nar. w Siedlcach. Plagą tego miasta i Jego miesz- 
kańców jest od dłuższego |sż czasu niejaki Mie- 
Czysiaw Szatkowski 1 wydawane przezeń pisem- 
ko p. t: „Przyjaciel Narodu“. 

Zasłaniając się powagą Związku Ludowo-Naro- 
dowego, p. Mieczysław Szałatkowski wojował w 
Sledicach ze wszystkimi: ze starbstwem, wydzla- 
łem powiatowym, zarządem miasta, z sędziami 
1 sądem, z policją I poszczególnymi obywatelami 
miasta Siedlec i jego okolic. Ile miał z tego powo- 
du procesów i wyroków, We już razy był bity, ile 
poniżających dła siebie sprostowań | wyjaśnień 
musia! zamieścić w swym „Przyjacielu“ — tego 
nikt zliczyć nie potrafi. Ale p. Szałatkowski pozo- 
wał na „męczennika idei", bo wojował z żydami. 
Od „szmajgełesów* „szabesgojów* itp. dźwięcz- 
mych epitetów roił się jego „Przyjaciel* (endecki 
dziennik zapomina tu, że są to ulubione zwroty 
jego „znakomitego“ współpracownika Nowaczyfń- 
skiego red. Nap.). Nie uchroniło go to od wydale- 
nla ze Związku Ludowo - Narodowego, gdy dzia- 
lacze miejscowi daszli do przekonania, że p. Sz. 
nie tyle walczy z żydami, ile sieje zamęt i destruk- 
cię w społeczeństwie polskiem. P. Szał. znalazł so- 
bie Jednak nowych „panów“ w stronnictwie Clirz-- 
Nar. Zmuszono go jednak da zawieszenia „Przyja” 
ciela Narodu“ jako plsemka dostatecznie skompro- 
mitowanego. Podpisuje obecnie jako redaktor na- 
czelmy | wydawca „Gazetę Siedlecka“, by zaś za- 
dokumentować nową erę w swej działalności p. 
Mieczysław Szałatkowski zamieścił] w temże piś- 


mie i w żąrgonowym „Siedłcer Wochen - biatt" ; 


następujące oświadczenie: 

„Ostatnio przekonałem stę, 12 stanowisko moje, 
dako redaktora pisma „Przylaciel Narodu" oraz w 
moich wystąpieniach publicznych w mśmie prze- 
ciwko ludności żydowskiej w Sledłkcach było nie- 
właściwe i niesluszne i nie odpowiadała obiektyw- 
nej prawdzie. Przykro mi, że hędąc opanowany 
przez zbyt jednostronne wpływy zupełnie niepo- 
trzebnie źle sądziłem ludzi. którzy zasługiwaliby 
ma szacunek, jako lojalni obywatele kraju, i nie 
pawinni być napastowani. Czytelnicy „Przyjaciela 
Narodu" będą meli niebawem możność przekona- 


nia się o zmianie mego stosunku do ludności ży- | 


dowsklej, zwłaszcza po fakcie, jaki publicznie pod- 
kreśliiem w dniu 1 marca 1926 roku w Siedlec- 
kich Zakładach Graficznych” (?) 

Tak więc p. Mieczysław Szałatkawski jako „re- 
daktor naczelny i wydawca" Gazety Siedleckiej, 


która jest organem Chrz. - Nar. na gruncie sle- | 


dlcckim, swą nową Karjerę rozpoczął od tego, iż 


naplid publicznie na całą swą działalność poprzed- 
nią. 

Ale nie dość tego. Tenże p. Mieczysław Sza- 
łatkowski w tymże numerze „Cazety Siedleckiej" 
napluł publicznie na oświadczenie, w którem prze- 
prasza żydów. 

Uczynił to jednak rie w tekście pisma ale poza 
tekstem, w specjalnie dołączonej do tegoż nume- 
ru „Gazety Sledeckiej* odezwie pt. „Do spole- 
czeństwa polskiego!“ W odezwie tej p. Szałat- 
kowski zaklina się, że wprawdzie żydów publicz- 
nie przeprosił, ale to nic mie znaczy: om jest ta- 
kim samym rycerzem antysemityzmu, jak i daw- 
niej. Nie będzie wprawdzie używał wyrażeń w 
rodzaju „szmajęeles”, ale zato będzie boikotował 
żydów I społeczeństwo do bojkotu wzywał”. 

Możemy w tem miejscu przerwać charaktery- 
stykę p. Sz. „od dłuższego czasu“. „plagi“ mia- 
sta Sledlec, który jednak, lako redaktor pisemka 
— zdaniem „Gaz. War. Poran“ „rewolwerowe- 
go”, przebywal pod patronatem endecji. 

Dzisiaj endeckt organ naczelny ubolewa, że 
dawni wspólnicy, a obecni rywade jego stronnie- 


twa „kompromitują poważną bądź co bądź lec" 
(ma to znaczyć monarchiczną) doborem takich me- 
żów zaułania! Gorszą się też. że Sz. „napłiń pu- 
blicznie na całą swoją działalność poprzednią”. 

A sama endecja, która rozpoczynała swoją ro- 
botę. jakọ konspiracyjna partja antyrosyjska, aż-- 
by botem apostołować ugodę z caratem, czyż nie 
rosła na podłożu płwocin... na własną przeszłość? 

Przytoczmy wreszcie jedną drobnostkę, cha- 
rakteryzującą „wybredność* endecji. 

W tym samym numerze „Gaz. Warszawskiej 
Pcrannej'* podano notatkę p. X. „Nieproszone I szko 
dllwe pośrednictwo senatora Hammerllnga w Ame- 
ryce”, gdzie p. senatora z Honolulu, lak go nieg- 
dyś popularnie nazwano traktuje się wcale opry- 
skliwie 1 wzgardliwie i przypomina mu się, że na 
jego propozycję pośrednictwa odpowledziato mu 
przecież w ministerstwie skarbu „najkategorycz- 
niejszą odmową“. Ale ten p. Hammerling (o któ- 
rym dobrze wiedzie co zacz) był dla endeków 
wielkim obywatelem, gdy dobijało się paktu lanc- 
korońskiego; byl powagą finansową. gdy ukocha- 
ny przez endecję minister skarbu Kucharski z nim 
się bratal, gdy razem wyruszali po złote runo... 
A dziś, gdy pakt lanckoroński porwany, p. Hane 
merling jest natrętem — nieproszonym. szkodli- 
wym faktorem. Na ponlewierkę wystawia pismo 
endeckie jego „powagę”. 


Międzynarodowa konferencja o 8-godzinnym czasie pracy 


Jak domieśfśmry, odbyła się w Londynie konte- 
rencja ministrów pracy różnych państw, której 
celem było ustalenie, w jaki sposób można prze- 
prowadzić ogólną ratyfikację konwencji waszyng- 
tońskiej o S-godzinnym czasie pracy. Uchwala tei 
konferencji dotyczy przedewszystkiem interpreta- 
all tej konwencji t postanawia: 

Artykuł I konwencji waszyngtońskiej o 48-go- 
dzinuym tygodniu pracy ma się podnosić do wszyst- 
hich przedsiębliarstw przemysłowych bez wzzlę- 
du na to, fe osób zatrudniają. Wyjątek stanowią te 
przedsiębiorstwa, w których pracują tylko człon- 
kowie tej samej rodziny. Służba pocztowo telegra- 
ficzmo - telefoniczna nie powinna podlegać prze- 
pisom art. I, natomiast podlegają w tej służbie ro- 
boty przy utrzymaniu i naprawie. 

Do art. T! uchwalono, że godziny pracy obejmu- 
ją czas, podczas którego pracownicy stoją do dy- 
spozycji pracodawcy. Do godzin pracy nle są wli- 
czone przerwy spoczynkowe. Co do zapłaty za 
godziny nadobowiązkowe postanowiono, że prze- 
widziany w art. 6 najniższy dodatek 25% jest 
obowiązkowy. 

Do art. V postanowiono, że przepisy jego odno- 
szą się także do przemysłu budowlanego. 

Do art. VI wyjaśnjono przepisy odnoszące się 
do nortjerów I stróżów fabrycznych, wskaźników 
pożarnych Itd., którzy nie stoją w łączności z wła- 
ściwą produkcją. Najwyższa flość godzin nadobo- 
wiązkowych ma wedle art. VI h być ustaloną 
przez ustawodawstwo każdego państwa. 

Rozłożenie 48 godzinnego tygodnia pracy jest 


NUMER ŚWIĄTECZNY 


sa „NAPRZODU" 


| 


dozwołone albo na 5 dni w tygodniu albo na 11 dni 
w 2 tygodniach. 

Odnośnie do kolel postanowiono, że podlegają 
zawartej w Londynie umowie, Dozwołona na nich 
jest konieczna Hość godzin nadobowiązkowych. 

Do art. 14 postanowiono, że każdy rząd jest © 
bowiązany wcielić art. I do swego ustawodav/- 
stwa. Co do zasystowania 48 godzin, tygodnia pra- 
cy postanowiono, że może ono nastąpić tylko na 
wypadek taklego przesilenia, które naraża gospo- 
darkę w tym stopniu, że zagraża ono egzystencji 
państwa, nie zaś na wypadek takiego przeslłenia, 
które zagraża tylko pewnym gałęziam przemysłu, 

Powyższe uchwały konferencji londyńskiej zo 
staną przedłożone rządom, biorących w niej utyug 
Ami oraz międzynarodowemu urzędowi pracy 
w enewie. 


sprawy partyjne 


ZGROMADZENIE PARTYJNE W KRAKOWIE 

W niedzielę 21 bm. przedpołudniem odbyła się 
w sali Domu robotniczego w Krakowe zgroma- 
dzenie partyjne. Tow. Adam Clołkosz składał spra- 
wozdanie z wydawnictwa „Naprzodu“, tow. Hen- 
ryk Ziffer z działalności związku spółdzielczego 
„Proletariat", tow. poseł dr. Zygmunt Marek wy- 
czerpująco przedstaw] syłuację polityczną w kra- 
ju Z powodu spóźniomej pory dalsze sprawozdania 
i dyskusję odłożono do następnego zebrania. 


Z okazji Swiąt Wielkiej Nocy wyjdzie numer 
Swiąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 


Obok wielkiej i bogatej treści części ojcze htt 
zamierza Administracja starannia wyposażyć! 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


TEGOŻ KUMERU. 


Zlecenia prosimy nadsyłać naipóźniej do 31 marca. 
Waz;zty zainterązcwani, ocaniając korzyńci raxiamy „NAPRZOD UM, 
xachcy pospieszyć sią Za ziacaniami da legoi NUMERU ŚWIĄTECZNEGO- 


Administracia „Naprzodu 
Kraków, Dunalewskiego 5. 
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Ministerjalne piace: 


15:74 zł, tygodniowo 


Z doll robotników wojskowego zakładu żywnościowego 


Partje prawicowe w Polsce gorliwie zajmują się 
obecnie kwestją robotniczą... Czynią to w sposób, 
który dowodzi, że o prawdziwem życiu robotni- 
czem nie mają najmniejszego pojęcia, albo też — 
świadomie pirszczają w obieg kłamstwa. 


Nie bądźmy zołosłowmi Pierwsza lepsza ende- , 


cka gazeta, pierwsze lepsze endeckie przemawie- 
nlc— świadczyć będzie, jak zakłamaną jest agita- 
cja endeków. 

W Łucku wygłosił pasel endecki Wierczak od- 
czyt o obecnej sytuacji w państwie. Poseł Wier- 
czak, według endeckiej „Ziemi Lubelskiej" (Nr. 76) 
tak przemawiał: 

„Uchwały zjazdu Związku ludowo-narodowego 
w pierwszym rzędzie zmierzają do poprawy sytu- 
acil gospodarczej państwa w tem znaczeniu, aby 
odciążyć życie publiczne od supremacji związków 
zawodowych, opartych na zasadach egoizmu 
związkowego, który przyczynia się głównie do 
panującej drożyzny i nienormalnej sytuacji w dzie- 
dzlnie zarobków. Posel z calym naciskiem podkre- 
ślł, że w celu dobra ogólnego jedna część społc- 
czeństwa. zrzeszona w związkach, nie może za- 
żywać pornyślności, kiedy druga cierpi miedosta- 
tek. Posel Wierczak podkreślił także j to, że cen- 
zus naukowy musi być uwzględniany w Życiu spo- 
łecznem, gdyż w przeciwnym razie dojdziemy do 
całkowitego nieuctwa. Ludzie bardziej wykształ- 
ceni powinni poblerać większe wynagrodzenia. — 
Stan dzisiaj w Polsce obserwowany, a wywołany 
istnieniem związków zawodowych, należenie do 
których najzupełniej wystarcza, žeby całkowity 
nieuk więcej zarabiał od człowieka wykształcone- 
ga, wywołać może całkowity upadek nauki. Któż 
howiem będzie się chciał kształcić, jeśli bez żad- 
mych trudów, będąc członkiem związku zawodo- 
wego, może więcej zarabiać od ministra?“ 

Jednem słowem: Społeczeństwo, zdaniem ende- 
cil, dzieli się obecnie na dwia cześci, powiedzmy 
klasy, choć tego wyrażenia endecy nie lubią: Je- 
dna, to egoiści, wyzyskiwacze, zażywający pomy- 
Ślności, zarazem nieucy, pobierający pensje mini- 
sterialne; są to robotnicy, należący do związków 
zawodowych. Druga część to wyzyskiwani, cier- 
macy tmedostatek, kap'tallści, obszarnicy, fabry- 
kunci, bankierzy! Komuż lza z oczu nie spłynie na 
myśl o nędzy tych biedaków, tak strasznie uciska- 
nych przez klasę robotniczą?!... 

Dość żartów! Do wiadomości panów Wiercza- 
ków przytoczymy fakty o tych „ministerjalnych 
nensjach" robotniczych. 


Ministerjalne pobory 


Roboinicy wojskowych zakładów żywnościo- 
wych w Krakowle pobierają 56 groszy za godzinę 
pracy. Ponieważ czas pracy dziennej wynosi tyl- 
ko 5 godzin, przeto robotnik zarabia tygodniowa 
¿a 29 godzin pracy lścle ministerjałną pensję, 15 
zdotych 74 groszy! Jak z rodziną wyżyć z tej kwo 
ty, — może da wskazówki pan poseł Wierczak. 
Zdrowym rozumem ludzkim niepodobna pojąć, jak 
ża 15'74 zl. tygodniowo można wyżywić i odziać 
rodzinę oraz opłacić mieszkante!... 

A nie należy sądzić, że robotnicy nie chcą pra- 
vować i dlatego robią tylko 5 godzin dziennie. Pra- 
cowali dawniej 6 godzin, lecz gdy im zagrożono 
redukcją liczby robotników, w interesie ogółu zgo- 
dzili się na skrócenie pracy o 1 godzinę. Wbrew 
ugodzie, 17 lutego komendant rejonowy Stępow u- 
jal im jeszcze 2 g. pracy. Co gorzej, kap. Relutko, 
który jak może, dokucza robotnikom, zagroził im 
obniżeniem płac z 56 groszy na 30. Gdy delegacja 
rabotnicza udała się do szefa intendantury, pulk- 
Szaczewicza, z prośbą © przedłużenie czasu pracy 
— pułkownik Szaczewicz zagroził, że z dniem | 
kwietnia przeprowadzi dalszą redukcję, wyrzuca; 
jąc Jndzi starych i przepracowanych, po 35 latach 
pracy, spędzonych w ciężkim trudzie į znoju! Pan 
Szaczewicz doradził] robotnikom, aby — jeśli są 
głodni, poszli na zupkę księdza arcybiskupa. Dzie- 
ci nasze są glodne, — powiadają robotnicy. „la 
dzieci nic robię!“ — cynicznie oświadcza na te 
szet intendantury. 

Brak jest pieniędzy na należyte opłacame ro- 
botników — tak wszędzie mówią delegatom zwią- 
zku zawodowego. A jednak w samym urzędzie 
gospodarczym siedzi 15 sił cywilnych, które po- 
bierzią miesięcznie 2.100 złotych, podczas gdy 120 


robotników otrzymuje miesięcznie 7.398 zł. 94 gr. ! 


Porównanie tych cyfr: dwa tysiące złotych dla 
13 osób i siedm tysięcy dla 120 osób — daje nale- 
Żyte polecic o krzywdzącym sposobie wynagra- 
dzania robomików. Moc oiicerów  bezczynnych 
kręci się po zakladzie, zato administracja jest kien- 
ska. ofcerowie nie mają pojęcia a administracji 
Jednocześnie robotnicy pracować muszą — ry 


za dziesięciu. 

Qszczędności trzeba zacząć — od góry! Wielo- 
krotnie żądali robotnicy kom!sji z miuisterstwa 
spraw wojskowych, któraby zbadała te stosunki. 
Żądanie to podnoszą obecnie raz jeszcze z catym 
naciskiem. 
| Władze intedantury lekceważą i nie uznają zwią 
zku zawodowego, a przecież państwo zaborcze 
liczyło się ze związkiem zawodowym i był wów- 
czas sąd poluhowny, których rozstrzygał sporne 
sprawy. Urlopy daje władza robotnikom, kiedy się 
j spodoba, a nie w myśl przepisów ustawy. Nie- 
ma ustawy o emeryturze na starość, jaka była za 
czasów austriackich. Cóż dziwnego, że wśród ro- 
botników panuje rozgoryczenie. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ZAKŁADÓW 
WOJSKOWYCH. 

Dnia 17 bm. odbyło się w Domu Robotniczym 
zgromadzenie robotników, pracujących w rejono- 
wym zakładzie żywnościowym W. P. w Krako- 
wie. Zagaił j przewodniczył tow. Śmietana, funk- 
cje sekretarza pełnił tow. Żydek. Referaty wygło- 
sili tow. Makara i low. Adam Ciołkosz. W dysku- 
sji przemawiał tow. Kosiarz, wreszcie jednomyśl- 


Donosiliśmy swojego czasu o aferze fałszerskiej 
prokuratora w Siedlcach Truskowskiego, klóry 
podrabiał podpisy żytantów na weksłach Obecnie 
prasa warszawska powraca do tej niezwykle] 
sprawy, wobec tego że niebawem, już w maju są- 
dzona ona będzie — na mocy orzeczenia sądu naj- 
wyższego — przez warszawski sąd okręgowy. 

Truskowski znajduje się obecnie w więzieniu 
śledczem przy ul. Dzielnej (na t. zw. „Pawiaku*). 
Obrony iego z urzędu podjął się adwokat M, Ja- 
TOSZ. 

Warszawski „Kurier Poranny" przytacza takie 
„curriculum vitae" aresztowanego prokuratora: 

„Przybył do Polski w 1918 roku z Rosji, ratu- 
dac się — jak mówił — ucieczką przed terorem 
bolszewickim. Tu, dzięki usilnym staraniom | za- 
hiegom objął stanowiska prokuratora. 

W r. 1905 zajmował w Mohilewie urząd naczol- 
nika straży ziemskiej, później był marszalkiem 
szlachty z nominacji. Niegdyś zamożny ziemianin 
t właściciel kilku majątków I nieruchomości, stra- 
cl} cały dobytek wskutek nieszczęśliwych tranzak- 
ceyl.“ 

A więc zrujnowany przed wojną jeszcze obszar- 
nik, który miał tak dobrą notę i taką protekcję u 


nie uchwalono następującą rezolucję: 

„Robotnicy, pracujący w Relonowym Zakładzie 
Żywnościowym W. P. w Krakowie, zebrani na 
zgromadzeniu dnia 17 marca 1926 r. żądają wobec 
wzrastającej drożyzny, aby ministerstwo spraw 
wojskowych, departament X. wglądnęło w stosun- 
ki, lakie panują w R. Z. Ż. 5: domagają slę przy- 
wrócenia 46-godzinuezo dnia pracy i normalnej 
Nacy, jaka miala miejsce poprzednio, ponieważ o- 
becny zarobek, który wynosi za 29 godzin tygo- 
dniowej pracy 15 złotych, nie jest w stanie wyży- 
wić rodziny. 

Zgromadzeni domagają się od departamentu go- 
spodarczego w ministerstwie spraw wojskowych 
zbadania stanu faktycznego w R. Z. Ż. 5. Robo- 
tnicy porównują cyfry pracujących tamże robotii- 
ków, którzy w ilości 120 otrzymują młesięcznie 
1.398 złotych 94 gr. — natomiast siły kancelaryj- 
ne cywilne w ilości 15, otrzymują na miesiąc 2.100 
złotych. Robotnicy starsi, którzy mają prawa emc- 
rytalne na podstawie dawnej austrjackiej ustawy 
ubezpieczeniowej, są najwięcej teroryzowani przez 
ciągłe odgrażamie się. że się ich natychmiast na 
hruk wyrzuci lub obetnie głodowe płace, jakie ist- 
nieją, które i tak nie są do wyżycia. Zgromadzeni 
protestują przeciw temu ciągłemu teroryzowaniu 
i proszą o wgląd opinii publicznej į ster decyduja- 
cych oraz posłów PPS, zasiadających w Sejmie”. 

Rbotnicy oczekują, że ministerstwo rozważy i 
spełni ich żądania. 


Echa fałszerstw prokuratorskich 


Plaga wyprotegowanych nominacyj 


władz carskich, że na Litwie, najzacieklej rusyfi- 
kowanej, powierzono mu (notabene w niespokoj- 
nym okresie 1905 r.!) funkcję policyjną, naczelną 
ra powiat, a potem zrobiono go z nominacji mar- 
Szałkiem szladły — zostaje dzięki „staraniom i 
zabiegom” ni stąd, nl zowąd — nawet nie na kre- 
sach, gdzie częstokroć fatalne obsadzanie posad 
tlómaczy się brakiem ukwalifikowanych jednostek 
— prokuratorem!.. W Sledlcach — o parę zale- 
dwie godzin jazdy koleją od Warszawy! 

Protekcja przechodzi do porządku dziennego i 
nad kwalifikacjami, nad ilością lat pracy, nad nie- 
skazitelnością przeżytego okresu życia u kandy- 
data na posadę. Ogląda się... za wolnem miejscem: 
może to być równie dobrze naczelnikostwo na 
poczcie, w straży ogniowej, w biurze meljoracyi 
nem... Grunt, ażeby osoba, protegowana dostała 
pensję. Ale zdawałoby się, że już taki urząd, iak 
prokuratorski, wymagający i specjalnych kwaliti- 
kacy] prawniczych ł specjalnego zaufania ze stro* 
ny państwa nie może iść na przetarg protekcji! 

Cytowany przez nas „Kurjer“ podaje pogłoskę, 
iakoby T. dopuścił się był falszerstw skutkiem 
przewlekłej choroby żony i kosztownej kuracji. 

Rozumie się, taka wersja nle mogłaby zmienić 
ogólnego toku naszego rozumowania. 


Katastrofa pod Rogowem była dziełem zamachu 


Obin]ja dyr. Bienleckiego 


Na ten temat pisze warszawski „Kurjer Por.*: 
| „Aby zapoznać się dokladnie z opinią władz ko- 
lejowych zwróciliśmy się do prezesa warszawskiej 
dyrekcji kolejowej p. inż. W. Bienieckiego, który 
udzielił uam wyczerptjących informacyj. 

— Co p. prezes sądzi o przyczynie ostatniej 
katastrofy kolejowej? 

— Bezwzględnie przyczyną wypadku jest za- 
mach. Zbrodnicza ręka rozłączyła iącznik, spaja- 
jący obydwie iglice na zwrotnicy wjazdowej od 
strony Warszawy. 

Fakt ten stwierdziły komisje wyłanione przez 
ministerstwo kolei | dyrekcję warszawską, oraz 
sędzia śledczy i prokurator. Jak stwierdziło Śledz- 
two i próba przeprowadzona na miejscu, na ze- 
psucie zwrotnicy przez rozłączenie iglic potrzeba 
1 i pół minuty czasu, a narzędziem przytem uży- 
tem może być zwykły młotek. Pracę tę bez wy- 
siłku może wykonać jeden człowiek. 

Czasu ma aż nadto, gdyż zwrotniczy musi każ- 
dorazowo przed przyjściem pociągu, porozumieć 
się telefonicznie z dyżurnym na stacji, czy może 
otworzyć sygnał wjazdowy. Musi więc odejść od 
zwrotnicy, aby zadzwonić z budki. Zabiera mu to 
od 3—5 minut czasu, co w zupelności wystarcza 
na uszkodzenie zwrotnicy. 

~ Czemu zawdzięczać należy. że katastrofa o- 
statnia nie przybrała większych rozmiarów ? 

— Złoczyńca nie zdążył widać rozłączyć łącz- 
nika z obu stron. gdyż został widocznie spłoszony. 
| Ponadto maszyniści, rauczeni inż doświadczeniem. 
„na wszelki wypadck* tam zwalniają biegu. 


Te oto względy zdecydowały o na szczęście nie- 
wiekach rozmiarach wypadku. 

— Jakie środki ostrożności przedsięwzięły wła- 
ozi ZE celem uchronienia lmji od zama- 
chów 


— Co p. prezes sądzi o rzedni astro- 
tach? Pop: ch katastro 

— Wszystkie były dzicłem zamachu, co każdo- 
razowo stwierdziły komisje i władze śledcze. — 
Twierdzenie, że przyczyną katastrof są zle pod- 
klady, nie wytrzymują krytyki, gdyż zmieniliśmy 
podklady, mimo. iż znajdowały się one w niena- 
gannynt stanie. a katastrofy zdarzają się w dal- 
szym ciągu. Ostaftli wypadek zdarzył się Ha zwTo- 
tnicy, która była w paźzdicrniku zeszłego roku wv 
budowana nanowo, ułożono nowe stalowe podkła- 
dy it. p“. 


SKŁADKI 


NA BEZROBOTNYCH. P. Kenner Leopold zł. 2 
jako reszta zasiłku chorobowego, Witkowska An- 
torina zł. 20. 

—000— 
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Piąta rocznica plebiscytu górnośląskiego 


W niedzielę z okazji 5-ej rocznicy plebiscytu na 
Górmym Śląsku odbyła się w Katowicach olbrzy- 
mia manifestacja narodowa, która była potężnem 
zadokumentowaniem niezmiennej woli ludu ślą- 
skiego należenia na wieki do Rzeczypospolitej pol- 
skiej. Na placu Andrzeja uformował się olbrzymi 
pochód obejmujący organizacje społeczne, zawo- 
dowc, kulturalne, polityczne, powstańtze itd. 0- 
koło 450 sztandarów powiewało nad olbrzymim 
tłumem. Blisko 100 orkiestr przyzrywała pocho- 
dowi. O godzinie 2 popołudniu rynek zapełnił wie- 
lotysięczny tlum. Z teatru Polskiego, gdzie w jed- 
nym z okien ustawiony byl megafon, przemawiali 
liczni mówcy, poczem wiceprezes powstańców 
śląskich Przybyłło odczytał następującą rezolucję, 
entuzjastycznie przyjęta przez zgromadzony tłum. 

„Zgromadzeni w dniu 21 stycznia 1926 r. w 5-ta 
rocznicę plebiscytu górnośląskiego na rynku w 
Katowicach uczestnicy manifestacji narodowej w 
liczbie przeszło 100.000 osób całej ziemi Śląskiej 
wszystkich ugrupowań politycznych i społecznych 
stwierdzamy, że tak Jak w dniu 20 marca 1920 r. 
wyraziliśmy swoją wolę ścislego złączenia się z 
Polską, tak | nadaj zawsze | wiernie przywiąza- 
nie swoje do macierzy Ślubulemy | prawa naj- 
świętsze dla ziemi Śląskiej, nienaruszalności gra- 
mic ! niezawisłości politycznej bronić będziemy. 
Nie zapominając o braciach pozostałych w niewoli 


pruskiej, stwierdzamy poszanowanie międzynaro= 
dowych umów i zobowiązań przyjętych przez 
państwo polskie.  Katezorycznie protestujemy 
pizeciwko fałszowaniu opinji+ narodowej przez 
Niemców. Protestujemy jakoby polski Śląsk pra- 
gral przynależności do Niemiec i stwierdzamy, że 
ta propaganda jest wyrazem zaborczych zamla- 
rów Niemiec wobec Polski, wyrażających się w ich 
projekcie rewizji granic wschodnich oraz sprzeci- 
wieniu się udzieleniu Polsce miejsca w Radzie Ligi 
narodów. Wroga agitacja niemiecka, przeniesiona 
w granice Polski, wyzyskująca chwilowe bezte- 
bocie i trudności gospodarcze kraju, wymaga 
wzmożonej czujności społeczeństwa i zorganizo- 
wania pracy społeczno-narodowej. Przyzuaiąc 
mniejszości niemieckiej jej sluszne prawa narodo- 
we, żądamy Stosowania Ich do mniejszości pol- 
skle] w Niemczech. Oświadczamy, że jak dotąd, 
tak w dalszym ciągu przeciwstawimy się przeciw- 
państwowym knowaniom. Niech żyje polski Śląsk, 
na wieki zlączory z macierzą!“ 

Po uchwaleniu rezolucji zakończono olbrzymią 
maniiestację odśpiewaniem „Roty“ Konopnickiej. 
W uroczystościach brały udział wszystkie władze 
państwowe | wojskowe, przedstawiciele ducho- 
wieństwa oraz reprezentanci uniwersytetu kra- 
kowskiego. Dzięki wzorowej organizac)! uroczy- 
słość miała przebieg najzupełniej spokolny. 


Axademja ku czci marszałka Piłsudskiego 


W niedzielę, wieczorem, w Starym Teatrze od- 
była się Akademja ku czci marszałka Piłsuuskie- 
go z okazii jego imienin. Równocześnie odbyła 
się uroczystość odznaczenia „krzyżem Liegio- 
nów“ byłych uczestników Leglonów, oraz osób 
cywilnych za położone przez nie zasługi dla idet 
Legionów. 

Na uroczystość przybył z Warszawy prezes gł. 
zarządu Związku legjonistów pułkownik Sławek. 
Na estradzie, na tle sztandaru, ustawiony był biust 
marszalka, w otoczeniu zieleni. Koło biustu straż 
honorowa strzelców stanęła na baczność. 

Akademię otworzyły produkcje orkiestry 20 pp. 
pod kierownictwem kapelmistrza p, Szreyera. Na- 
stępnie prezes okręgowego Związku legjonistów 
mof, Tomaszkiewicz złożył hołd wodzowi Legio- 
nów i wniósł okrzyk: „Niech żyje Józet Piłsud- 
skil“. Okrzyk te przyjęto dlugotrwałemi aklas- 
kami i marszałkowi urządzono gorącą owację. Po 
produkcjach chóru Lutni rabotniczej proł. Poch- 
marski przedstawił ideo Legionów, łączącą wszy- 
stkie hrygady legionowe mimo sztucznego kh roz- 
dzierania przez przemoc. Mowca skreślił cele Zw. 
Lezjonów, nnierające się na zasadniczej idei sa- 
mych Legionów i złożył hołd twórcy tego wiel- 
kiego hasla. 

Nastąpiły dektamacje artystów dramatycznych 
pp. Franciszka Wysockiego i Ludwika Ruszkow- 
skiego, kawalerów „krzyża Legjonów". 

Dr. Dyhoski imieniem Związku Strzeleckiego i 
Związku Legionów zaproponowal wysłania do 
marszałka telegramy z życzeniami i z wyrazami 
hołdu i czci, co przyjęto burzliwemi oklaskami. 

Poseł tow. dr. Bobrowski przedstawił Józefa 
Piłsudskiczo jako działacza, który przewidując 
wojnę, przygotował do niej Polaków i wystąpił 
jako czynnik twórczy, którego wartość i znącze- 
nie oceni historia w perspektywie czasu. Mówca 


imieniem Rady Robotniczej PPS złożył hołd mar- 
szałkowi. 

Podobny hołd i wyrazy czcł dla marszatka zło- 
żył p. Dackow, sekretarz Związku inwalidów wo- 
jennych. 

Program Akademji zakończy? występ orkiestry 
20 pp. i chóru Lutni robotniczej, poczem nastąpiła 
uroczystość wręczenia „krzyżów Legjonowych", 
które wręczył w imieniu marszałka pulkownik Sła- 
wek, a sekretarz okręgowego Związku Legionów 
dr. Strojek odczytał listę odznaczonych. 

W grupie nieżyjących już przyznano na okręg 
krakowskie 3 krzyże: dla generała Zielińskiego, 
Włodzimierza Tetmajera 1 Wilhelma Feldmana. 
Przyznanie tych krzyżów i odczytanie nazwisk 
zmarlych przyjęli zebrani w hołdowniczem mil- 
czeulu, stojąc. Wkońcu rozdano dalsze odznacze- 
nia, przyjmowano oklaskami. Szczególnie żywo œ 
klaskiwano odznaczenia byłych oficerów legiono- 
wych. Serdeczną owacją przyjęto odznaczeme we- 
terana z r. 1863 p. Pielesińskiego. który mimo po- 
deszlego wieku służył w Legjonach 1 wziął udział 
w Akademii. Uroczystość zakończyła się po godz. 
10 wieczorem. poczem w „Jamie Michalikowej“ 
odbyła się towarzyska wieczornica legjonistów. 

Ogólem rozdano około 300 krzyżów na okręg 
krakowski. Kilka krzyżów otrzymały osoby cy- 
wile, między innemi prot. W. L. Jawotskl i prez. 
Witold Ostrowski, wicepr. Rolle, posłowie tow. 
dr. Bobrowski, Marek i Daszyński dr. Kapelner- 
Kaplicki, W najbliższym czesie ma nadejść dla o- 
kręgu krakowskiego dalsza serja odznaczeń dla 
b. legionistów jak i dla zasłużonych działaczy cy- 
winych. 

Uroczystość zakończyła się po godz. 10 w., pa- 
czem w „Jamie Michalikowej* odbyła się towa- 
rzyska wieczornica legjonistów, 


Z TEATRU 


Tcatr im. Słowackiego: „CETNO-LICHO* („Pile 
nu face"), komedja w 5 aktach Ludwika Vernenil'a; 
przekład Zdzisława Kleszczyńskicgo 

Z pośród dzisiejszych kamedioplisarzów pary- 
skich jest Verneuii najbardziej cyniczny. Widocz- 
nie postanowił jednak pokazać, że potrafi napisać 
także komedje „moralną“, i z tego postanowienia 
uradziło się „Cetno-licho”. Coprawda i ta „mo- 
talna“ komedja Verneuil'a jest dostatecznie śliska 
w syłuacjach i powiedzeniach, którym nie brak 
kropek nad i 

Nowość pomysłu tej komedj stanowi wprowa- 
dzenie, jako głównej figury, młodej studentki, nie- 
zepsutei i naiwnej, a więc cudzaziemki (żadna pa- 
ryżarka nie byłaby zdaniem autora tak uczciwa, 
czy tak naiwna), która, pragnac uchronić kochanka 
od kanieczności sprzedania się za posag. woli sa- 
ma siebie sprzedać starszemu wiekiem, a bagate- 
mu nabywcy, ale w ostatniej chwili nie może 
przemóc wstrętu i wstydu i pozostaje wierną wko- 


Chanemu. Przypadek komedjowy sprawia, że ta 
Rumunka, Marica, pieszczotliwie Majką zwana, 
natrafila w podstarzałym donżuanie właśnie na 
ojca swego kochanka; ta jej gotowość do najwię- 
kszego poświęcenia dla ukochanego i ta jej uczci- 
wość | milość prawdziwa, która ją w ostatniej 
chwili wstrzymuje od sprzedania się, tak biorą 
ojca za serce, że przywraca do łaski wygnanego 
z domu syna i sam daje mu Maricę za żonę, 
Efektowna rola Majki wymaga wielkiej finezji; 
p- Smosarska zagrała lą bardzo ładnie; poprzez 
naiwność przybierającą aż pozory cynizmu prze- 
bijat w jei zrze sentyment, strach przed upadkiem 
i czujny instynkt uczciwości. Rolę hrabiego de 
Varigny oddał p. Jednowski z wytwornym umia- 
rem. P. Rozmarynowsk! niedość zdecydowanie 
postawił rolę amanta. Z figur epizodycznych na 
wyróżnienie zasłużył sobie p, Szymborski wybor- 
ną karykaturą zdziecinniałego sądownika. Również 
p. Znicz w roli komornika Delaboudeliere i p. Do- 
biesław jako kamerdyner Dominik stworzyli po- 
cieszne typy. P. Kijowski, oraz pp. Koronkiewi: 
Czówna i Romowicz dobrze wykonali resztę ról 
Tylko p. Rodziewicz w roli „wschodniego czło- 


wieka" powinienby ujawnić więcej namiętności 
| wschodniej. Fozatem tempo gry powinnoby być 
nieco szybsze. Przekład należało zrewłdować, 
skoro się tytul „Orzeł czy reszka“ (pod którym 
komedja ta była grana w Warszawie) zmieniło na 
poprawniejszy pod względem językowym. E. H- 


Wiadomości polityczne 


POLSKA W KOMISJI ROZBROJENIOWEJ. 
Wenyśl uchwały Ligi, zwiększającej skład sta- 
lej komisji doradczej Lim narodów do spraw woj- 
skowych przez dołączenie do niej przedstawicieli 
państw zasiadających w komisji przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej, sekretarz generalny Li- 
gi narodów sir Eryk Drummond 'zaprosił rząd pol- 
ski do wyznaczenia rzeczoznawców do komisji 
wojskowej, która będzie obradowała jednocześnie 
z komisją przygotowawczą konferencji rozbrojenia 
wej. Rzeczoznawcy nowopowołanych państw bę- 
dą uczestniczyli w obradach na równ"ch prawach 
ź członkami komisji, dawniej powołanomi. 
CHAMBERLAIN PRZED PARLAMENTEM 
Parlament angielski odbędzie w ciągu lego ty- 
godnia narady w sprawie wypadków "newskich, 
raportu kómisji węglowej i projektu ustawy o ele- 
ktryfkacji kraju Narady w sprawie Rad" Ligi 
narodów odbędą się we wtorek, po w”"rłoszeńłu 
przez Chamberlaina sprawozdania w Izbłe gmin, 
W kołach parlamentarnych oczekują silirych wy- 
stąpleń opozycji. W środę premier Baldwin weż- 
mle udział w konferencji przedsiębiorców 1 gór- 
ników w sprawie raporiu komis węglowel. 
LITWINOW NASTĘPCĄ KR A. 
„Petit Journal" donosi, że Litwinow ma zostać 
zamianowany sowieckim ambasadorem w Angliji 
na niiejsce Krasina. 
SOJUSZ FRANCUSKO- JUGOSŁOWIAŃSKI 
„N. W. Tageblatt" donosi z Paryża, Że na kon- 
ferencji Brianda z Ninczicem poruszone zosiały 
zagadnienia dotyczące polityki bałkańskiej, Sojusz 
francusko-Juzosłowiański zostanie w  najhliższei 
przyszłości zawarty. Obecne rokowania Ninczica 
z rządem paryskim są narazie tylko przedstępne, 
właściwe rozpoczną się dopiero w czasie oficjalnej 
wizyty króla Aleksandra w Paryżu. „a 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Na wezwanie tow. prof. Matejki składam kwo- 
ię 10 zł. na fundusz prasowy „Naprzodu“. 
Dr. S. Fenstarblau. 
Na wezwanie prof. Adama Matejki składam 10 
zł. na fundusz prasowy „Naprzodu“ i proszę oh. 
Bernarda Grossa o złożenie takiej samej kwoty 
1 wyznaczenie następcy. Dr, Welnsberg. 
Na wezwanie obw. Stanisławy Szuwarowy skła 
dam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zl. 5 i wzy- 
wam da złożenia takiej samej kwoty Dr. Jakóba 
Fischlera z Trzebini, oraz do wyznaczenia dal- 
Szych nazwisk. Józet Afhuszyc (Trzebinia). 
Wczwany przez tow. Fleszara składam na fun- 
dusz prasowy „Naprzodu“ zł, 5 | wzywam do zlo 
żenla łaklej samej kwoty kol. Zagórskiego | Po- 
lewkę oraz proszę ich o wskazanie następców. 
Adam Schilt, 
Składam na fundusz prasowy „Naprzodu zł. 25 
i wzywam do złożenia takiej samej kwoty tow. 
Dr. D. Grossa, adwokata z Bialej i tow. Dr. Jana 
Haja adwokata z Katowic, oraz do wyznaczenia 
następców. Posel K. Czapiński. 
Skladam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 10. 
Dr. Antoni Surowiec. 
Na wezwanie tow. Szklarza składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu“ zł. 5 i wzywam do złożenia 
takiej samej kwoty tow. T. Galkowskiego, który 
też zechce wskazać następców. 
J. Jędrzejewski. 
Wezwany przez tow, Tatarę Klemensa z Wie- 
liczki składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ 
5 zł. i wzywam tow. Gargula Władysława ti Gol- 
czyka Jana do zloženia dowolnej kwoty | wyzna- 
czenia następców. Jan Okoński (Wieliczka). 
Na wezwanie Br. Kajzera składam 2 razy pa 
5 zł. | wzywam tow. Wilhelma Topinka i Michała 
Hoffmana do złożenia takiej samej kwoty i do wy- 
znaczenia następców. Antoni Żyła. 
Na skutek wezwania ob. Józefa Stanka składam 
| na iundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 | wzywam 
| do złożenia takje] samej sumy ob. Tadeusza Gryla, 
| urzędnika Kasy chorych w Tarnowie i wyznacze- 
, nla nastepnego nazwiska. 
i Janina Kawęcka (Tamów). 
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Rozprawa 0 


defraudację 


w krakowskiej lzbie kontroli państwa 


Kraków, 23 marca 

Na wczorajszej Tozprawig o nadużycia w kra- | 
kowskiej Izbie Kontrol! państwa. po szeregu py- | 
tab obrany do Śwladka Henryka Schrótera, try- | 
buna? przystąpii do przesłuchania świadka Jana 
Kaganka, pom. referenta w Izbie kontroll Także i 
tego świadka trybunal zaprzysiągł wbrew wno- 
skowi obrońcy Łaslńskiega, 

Kaganek przed wstąpieniem oskarżonego Biliń- 
skiego do Izby był rachmistrzem i na zapytanie 
przewodniczącego podaje, że nigdy nie brał z ka- 
sy skarbowej kredytów z zgóry na cały miesiąc, 
lecz miał przy sobie z kredytów Izby tylko drob- 
ne kwoty na wydatki kancelaryjne. 


Dwa listy 


ANONS PANA PREZESA 

Po ucieczce Bilińskiego Świadek otrzymał od 
nlego dwa listy, z których pierwszy ogólnikowo 
wspomina o brakach kasowych. Kiedy Kaganek 
odebral drugi list, oddał go. nicotworzywszy ko- 
perty Łusińskiemu, mówiąc, że niema żadnych ta- 
łemnic z Bilińskim i żądając, by prezes llst od- 
czytal. 

Świadek obja! po Bäifiskim dział rachuby w Iz- 
bie i przeprowadził wraz z innymi urzędnikami 
szkontrum, które wówczas wykazało 

BRAK 1966 ZŁOTYCH. 
Dnia 30 maja Świadek zaniósł Łasińskiemu do do- 
mu jego pobory miesięczne, a wówczas Łasiński 
powiedział do świadka: Co ten Biliński narobił, 
zwarjował chyba. Wtedy także polecił mu Łasin- | 
ski, by dał do „kl. Kurjera Codzjennego” 
ANONS DUŻEMI LITERAMI, 

dyktnięc treść anonsu: „Józek B. Wracaj do Kra- 
kowa przez Krynicę, będzie wszystko dobrze“ 

Ponieważ duży anons był dla świadka za drogi, 
przeto da! drobne ogłoszenie, tej samej treści, za 
które zapłacił około 2 zl. Kwotę tę zwrócił mu 


potem Łasiński. 

Dalej zęznaje Kaganek, żę kiedy po nadejściu 
pierwszego listu od Bilińskiego, wspominającego 
o braku 150 zł. prezes Łasląski wyraził się do 
świadka: 

CO TAM O TE PIENIĄDZE. 
Mnie jest Biliński winien 2.700 złotych, które po- 
życzylęm mu na handel nierogacizną. Sprzedałem 
na to Srebro, to jest posag mojej córki. 

Prok. Sozański (do Łasińskiego): Czy po wstą- 
pieniu Bilińskiego da lzby, zmienił pan system po- 
dawania dat swych podróży? 

Osk. Łasiński: Ja rachunków nie dyktowałem. 

Św. Kaganek wyjaśnia, że Łasiński dawał mu 
ustnie wymienione wyżej dane co do swych po- 


dróży. 
Sprawa pieniędzy 
podjętych przez Bilińskiego 

Osk. Łasiński: Możliwe. 

Następnie przechodzi świadek rachunki, doty- 
czące podjętych przez Blllńskiego kwot. Kwoty z 
tych rachunków odprowadzał Biliński do rąk Ła- 
slńsklego, który znów pieniądze te soble zatrzy- 
mywał, skutkiem czego Biliński muslat tworzyć 
fikcyjne rachunki. 

Działo się ta jednak na wyraźne polecenie La- 
sińsklego, — oświadcza Biliński — bo sam nie młał 
z tego żadnych korzyści. 

Na pytanie przewodniczącego, któremi rachun= 
kami fikcyjnemi Biliński pokrywał wręczane Ła- 
sińskiemu kwoty, oświadcza Biliński, że odnoś- 
nych zapisków narazie nie ma przy sobie, jednak 
jutro (tj. dzisiaj) sprawę tę wyjaśni, przynosząc 
ze sobą wspomniane zapiski. 

Wkońcu obrońcy obu oskarżonych stawłają 
wtioski, które z powodu spóźnionej pory (godzina 
3 i pół popołudniu) będą szczegółowo rozpatry- 
wane na dzisiejszej rozprawie. 


-Smiertelny wypadek 
w salinach wielickich 


(Korespondencja własna „Naprzodu*) 
Wieliczka, 22 marca. 

Qnegdaj, w niedzielę 21 bm. odbył się w Wie- 
liczce skromny pogrzeb jednej z licznych ofiar za- 
wodu. Tutejsi towarzysze górnicy odprowadzili 
na miejsce wiecznego spoczynku tow. Jana Mą- 
drzywatka, robotnika salinarnego, który przed 
paru dniami doznał w kopalni nieszczęśliwego wy- 
padku i zmarl w Krakowie w szpitalu św. Łaza- 
rza, 

W rannej szychcie dnia 16 bm. na trzecim rewi- 
rze, podczas przepychania skrzyń. znajdował się 
tow. Mądrzywatek, zajęty jak zwykle pracą. W 
pewnej chwil wpadł nieszczęśliwy górnik do szy- 
biku głębokości & metrów i na skutek upadku do- 
znał uszkodzenia kręgosłupa i roztrzaskał sable 
w okrntny sposób głowę. 

Po wydobyciu go na powierzchnię w nieprzy- 
tomnym stanie, odwieziono do szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowic. 

Nie pomogła jednak pomoc Ickarska, tow. Ma- 
drzywatek zmarł w szpitalu w strasznycii męczac= 
alach. 

Zwłoki nieszczęśliwego na życzenie rodziny 
Zarząd saliny sprowadził do Wieliczki, gdzie dnia 
21 bm. tj. w niedztelę odbył się pogrzeb na cmen- 
tarz miejscowy z udzialem orkiestry salinarnej 0- 
raz większego grona robotników. 

Nieszczęśliwy przeżył lat 26 1 osierocij żona 
którą poślubił dopiero przed miesiącem. - ! 
Związek górników, którego śp. Mądrzywatek był | 
czlonkiem, wyraża cześć jega pamięci! 


Prześląd Sospodarczy 


X TARGI SZWAJCARSKIE W BAZYLEI 

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za- 
wiadamia. iż w czasie od 17 do 27 kwietnia br. 
odbędą się w Bazytei doroczne X Targi Szwaj- 
carskie, na których cały przemysł szwajcarski jest 
reprezentowany. Blższych informacyj, w szcze- 
gólności odnośnie do kart zakupów i zniżek wiz 
paszportowych. zasięgnąć można w Poselstwie 
Szwajcarskiem w Warszawie (Smolna 25), wzgle- 
dnie w Biurze Targów w Bazylei (Bureau de ła 
Foire Suisse, Bale). 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 22 marca. (PAT) Dt- 
7/90—7'95—7'88. 


Przegląd społeczny 


SOLIDARNY FRONT BEZROBOTNYCH PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH NA TERENIE 
KRAKOWA 
„W sobotę 20 bm. przedpolidniem odbyło się 
imponujące zgromadzenie bezrobotnych pracowni- 
ków umystowych w sali Saskłej przy ul. św, Ja- 

na 6. 

Poważna grupa hezrobotnych pracowników u- 
mysłowych zgłosiła akces do PPS, nie wypowia- 
dając się jednak co do przynależności do organi- 
zacji zawodowej. Dopiero dzięki wyjaśnieniom ze 
strony prezesa krakowskiej Rady Robotniczej P 
PS tow. posła Bobrowskiego i towarz. Wiesława 
Wohnouta, uchwalono icdnomyślnie, wstąpienie 
do związku zawodowego urzędników prywatnych, 
iako do jedynej klasowej organizacji inteligencji 
pracującej. 

W dyskusji zabierali głos członkowie zwłązku 
zawodowego tow. Stafter | Elchharn, 

Tow. posel dr. Bobrowski wskazywał na szko- 
diwość „rozproszkowania się inteligencji pracują- 
cej, która zamiast znaleźć słę we wspólnych sze- 
Tegach z klasą pracującą, gubi slę w małoznącz- 
uych walkach osobistych i zastanawia nad tem, 
do jakiego ma wstąpić związku zawodowego. Je- 
dynym związkiem, który od kilkunastu lat pracuje 
na gruncie krakowskim w kierunku skonsolidowa- 
nia ruchu pracującej inteligencji, jest Związek za- 
wodowy urzędników prywatnych, w którym szu- 
kać winni oparcia wszyscy pracownicy umysłowi 
w szczególności bezrobotni. 

wyniku rannego zebrania odbyła się wieczo- 
rem w Związku zawodowym konferencia porozu- 
miewawcza pomiędzy związkiem a wspomnianą 
grupą bezrobotnych, na której ustalono iormy przy 
stąpienla tych ostainich do Związku. 

W wykonaniu uchwał powyższych na zgroma- 
dzeniu udaje się delegacja bezrobotnych pracow- 
ników umysłowych do Warszawy, gdzie prowa- 
dzorna przez tow. posła Bobrowskiego będzie się 
domagała od rządu wydalniejszej pomocy na rzecz 
bezrobatnych pracowników umysłowych. 
NOWY ZARZAD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH 

Na dorocznem walne zgromadzeniu Związku 

zawodowego techników dentystycznych w Krako- 


St. Zizdn. 


| wie wybrano zarząd w następującym skladzie: 
Przewodniczący Roman Kleinberg, wiceprzew. 
Józef Zimmetbaum, sekretarz Maksymilian Gum- 
plowicz, skarbnik Dawid Pinkas; w skład wydzia- 
łu weszli: Edward Kapusta, Michał Nachsatz, Ka- 
rol Palenker, Jerzy Vogler, Ferdynand Gumplo- 
wicz i Ignacy Litbman; komisja kontrołująca: Go- 
raj Antoni, S. Stamler i H. Reder. 


JAK NIEKTÓRZY FRYZJERZY WALCZĄ 
Z ORGANIZACJĄ 
Zarząd Związku zawodowego pracowników iry- 
zjerskich w Krakowie zaprosił dnia 7 marca dele- 
gację cechu fryzjerów w Krakowie, celem ornówie- 
nla sprawy uznania organizacji pracowników fry- 
zjerskich. Na posiedzenie przybył cechmistrz p. 
Weinreb wraz z 5 człorkami Zarządu cechu fryzj. 
Delegacja ta przyrzekła przedłożyć żądanie Zwia- 
zku pracowników na posłedzeniu pelnego Zarzą- 
du Cechu, co też p. cechmistrz uczynił. Na tem 
posiedzeniu jeden z członków Zarządu cechu wy- 
raził się, że „z hołotą nie będzie pertraktowal*. 
W dniu 4 marca p. Goryczko zarzucił cechmistrzo- 
wi p. Wolnrebowi na posiedzeniu cechmistrzów pod 
przewodnictwem p. Kosobudzklego, że p. W. za- 
sprzedaje swoich członków czerwonej organiza- 
cii na Dunajewskiego 5. Pan W. zastrzegł sobie, 
Że zrobi donleslenie o oszczerstwo do sądu i za- 
wladomi o tem Związek zawodowy pracowników 
fryzjerskich. Pan Qoryczko widząc że zbłądził, 
prędko zwołał konferencję pracodawców katalic- 
kici I pracowników katolickich, sznkaląc obrony 
w nadziei, że zrobi rozlam między pracownikami, 
Obiecywał im złote góry, wymyślając na praco” 
dawców żydowskich, którzy mają wyzyskiwać ro- 
botnika. Na to jeden z pracodawców tam obecnych 
odpowiedział p. Goryczce, „nie rób się świętym, 
bo i pan wyzyskuje jak się tylko uda", Pracow- 
nicy tam obecni jakoteż ogół zna Goryczkę i nie 
da się wziąć na kawał. Radzimy p. Goryczce, ahy 
swoje osobiste sprawki z Zarządejn cechu zała- 
twiał inaczej, a nie zasłaniał się pracownikami 
fryzierskimi, bo niepotrzebnie wywoła wilka z Jasiu 
Z ŻYCIA PARTYJNEGO W TRZEBINI. 

Nie mamy czasu ani chęci zajmować się waria* 
cką robotą Kabały w Trzebini, jeżeli atoli w paru 
słowach ośwletlimy jego perlidną dziaialność, to 
dlatego, że pragniemy uzupełnić wzmiankę tow. 
P. S. z sobotniejszego numeru „Naprzodu”. Odno- 
śnie do Kabały wiemy dobrze, Że cziowiek ten nie 
jest zdolny nic zrobić zlego naszej partii a dobro- 
go dla enperowców, jest to umysł chaotyczny, 
krzykacz demagogiczny, który swolm warjackie- 
mi 1 glupiemi projektami tylko się ośmiesza wobec 
robotników. Pierwszym takim demagogicznym je- 
go występem była oferta dla prowizjonistów z ko- 
palni „Artur* w Sierszy, że on to zrobi, iż prowi* 
złoniści otrzymają po 100 złolych miesięcznie pro- 
wizi. — Rzecz jasna, że obietnicy dotrzymać nie 
mógł, chwycił się przeto drugiego, jeszcze bardziej 
glupiego projektu, mianowicie ośwładczył górn|- 
kom, że należy wszystkie władze państwawe w 
powiecie zmienić! Kiedy i tego wykonać me mógł, 
chwycił się trzeciego sposobu walki a poprawę 
doli robotniczej: oto podbechiał miejscowych bez 
rabotnych, żeby bili szukających pracy robotników 
z innych okolic. — Ten ostatni, karygodny czyń 
Kabały wydał owoce, bo przy uruchomieniu fa- 
bryki cementu w Sierszy bezrobotni miejscowi 
dotkliwie pobili paru robotników tei fabryki, a 
sprawa ta jest skierowana do sądu w Chrzanowie. 

Czy można brać tego rodzaju robotę poważnie? 
Czy osobnik taki może komukolwiek 'waszkodzić, 
albo przynieść korzyść, niech osądzą sami towa- 
rzysze powiatu chrzanawskiego. Stwierdzić mor 
żemy tylko, że tego rodzaju projekty rodzić się 
moga tylko w rozmiękczonym mózgu Kabały. 

Oprócz tego, że nic z obiemic, danych górnikom, 
nie zrealizował, to w dodatku pobrał po 50 groszy 
od każdego prowizjonisty, często głodnego I nie 
mającego doslownie na kawałek chleha, z których 
ta składek uzbierała się kwota około 80 parę zło- 
tych, które to pieniądze znikły z kasy jak kamfo- 
ra. My nawet nie wchodzimy w to, kto tę krwa- 
wicę górniczą ukradł, dla nas bowiem było rzeczą 
jasną, że Kabała | spółka tworzą organizację, a- 
żeby mieć dochód z tych orgamszacyj. Dziwić się 
tylko i ubolewać należy nad latwowiernością na- 
szych górników, którzy pozwolą slę pierwszemu 
lepszemu krzykaczowi wyzyskiwać. 

To jest jedna strona medalu p. Kabały. Druga 
strona jest nieco ciekawszą. Rozpoczął on bowiem 
karjerę w PPS. krzyczał w niebogłosy, aż na sku- 
tek destrukcyjnej roboty został z PPS wyrzuco- 
ny. Chwycił się tedy gwałtownego kolportażu bi- 
buły komunistycznej, a kiedy Poczuł pismo nosem, 
szybko ulotnił się do chrześcijańskiej demokracji. 
a ponieważ, jak sam twerdził, „nie mógł za parę 
miljonów dla chrześcijańskiej demokracji Świata 
do góry nogami wywracać”, przeniósł się do NPR. 
Zaiste, nie zazdrościmy Narodowej Partji Robotni- 
czej tego osobliwego nabytku! RS 
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OSZUSTWA W KRAKOWSKIM URZĘDZIE 

RUCHU 

Wczoraj toczyła się w krakowskim sądzie okrę- 
gowym karnym rozprawa przeciwko Bolesławo- 
wi Becrowi, lat 56, kasjerowi kolejowemu, Ma- 
rjanowi Kozłowskiemu, lat 38, likwidatorowi ko- 
lejowemu, oraz Adamowi Knapczykowi, lat 23, o 
becnie bezrobotnemu, poprzednio zaś nieetatowe- 
mu pracownikowi kołejowemu w krakowskim uw- 
rzędzie ruchu. 

Wszyscy trzej wymienieni oskarżeni są 0 zbro- 
dnię oszustwa na szkodę skarbu państwa. 

Wedle aktu oskarżenia obwiniony Beer wspól- 
nie i w porozumieniu z nieżyjącym już obecnie li- 
kwidatorem Biitzem wpisywali w czystopisach list 
płatniczych pracowników nieetatowych i przej- 
śclowych urzędu ruchu w Krakowie, podstępnie 
fałszywe cyfry, dotyczące ilości przepracawanych 
dni, względnie godzin i ilości członków rodziu 
tychże pracowników. Owe wpisane do llst cyfry 
były wyższe od stanu faktycznego. Sfalszowane 
w ten sposób listy Beer przedkładał do podpisu 
zawiadowcy stacji, a po uzyskaniu tego podpistt 
otrzymywał z zarządu kasy uwidocznioną na ta- 
kiej fałszywej liście kwotę. 

W ten sposóh Beer wraz ze swym zmarłym 
wspólnikiem przywłaszczyli sobie w czasie od 
stycznia 1923 do kwietnia 1924 r. około 5 i pół 
miliarda marek polskich, zaś od maja 1924 do lip:a 
1924 blisko 4 tysiące złotych. Tego rodzaju fatszo- 
wanie list płatniczych prowadzi oskarżony Bcer 
w dalszym ciągu wraz z następcą zmarłego Biitza, 
lilrwidatorem Kozłowskim i znów w czasie od wrze 
śma 1924 do lipca 1925 przywłaszczyli soble obaj 
wymienieni około 16.500 złotych. 

Trzeci wreszcie oskarżony Knapczyk będąc za- 
Jęty jako nieetatowy pracownik w Krakowskim 
Urzędzie Ruchu, a mając zlecenie zestawień list 
płatniczych, sam na swoją rękę falszował te listy 
i wprowadzając w bląd platników podejmował 
kwoty pieniężnć na podstawie owych siingowa- 
nych wykazów. 

W ten sposób Knapczyk przywłaszczył sobie 
kwotę sięgającą wyżej 1.000 złotych. 

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał zasąc 
dził Beera na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z 
abostrzeniami, Kozłowskiego na 4 mieslące cięż- 
kiego więzienia z obostrzeniami, zaś Knapczyka na 
2 miesiące więzienia. Jako okoliczność łagodzącą 
dla oskarżonych trybunał wziął pod uwagę, że 
obwinleni sami zgłosili się i przyznali do winy. 
tłómacząc się, że zbrodni oszustwa dopuścili się 
z nędzy, przyczem z powodu braku kontroli na- 
żytej mieli sposobność bardzo łatwą do owych 
nadużyć I gdyby nie oni, niktby napewno tego nle 
wykrył. 

Wreszcie trybunał przyjąt pod uwagę dotych- 
czasowy nienaganny żywot oskarżonych. 

Przewodniczył sso, dr. Morus, wotowali sso. 
dr. Tomaszewski i sso. Sośnicki, oskarżał proku- 
rator Stępor. 


GAJOWY ZASTRZELIŁ AAA GIMNAZJAL- 


NEG 

Stanislaw Łukasik, gajowy z Kosielca koło 
Chrzanowa odpowiadał wczoraj przed trybuna- 
łem sądu okręgowego karnego w Krakowie za 
zbrodnię zgbójstwa. Dnia 20 listopada 1925 r. pil- 
nował terenów kało fabryki lokomotyw w Chrza- 
uowie. Był już. zmrok. Skrajem lasu przechodził 
i4-letni student gimnazjalny Józef Karch zaopa- 
trzony w strzelbę, którą rzekomo znalazł w lesie. 
Łukasik z odległości kilkudziesięciu kroków krzy- 
knął na Karcha: stój! poczem Karch zaczął ucie- 
kać. Łukasik strzelił wówczas, wedłe aktu oskar- 
żenia, w stronę uciekającego Karcha z duheltówki, 
u nabój śrutowy trafił Karcha w tyl głowy. Le- 
karz w Chrzanowłe stwierdzi! lekkie uszkodzenie 
cielesne, po dwóch dniach wywiązało się jednak 
u Karcha zapalenie opon mózgowych, a student 
zmarli 27 listopada 1925 f. w szpitalu św. Łazarza, 
inimo dokonanej operacji. Oskarżony Łukasik ttu- 
miaczył się, iż chciał strzelić na postrach, że jed- 
nak dsibeltówka, której jeden kurek był odwie- 
dziony. sama przez nieszczęśliwy przypadek wy- 
strzela, trafiając Karcha. Po przesłuchaniu szere- 
gu świadków, którym Kascli przebieg zajścia opo 
wiedział bezpośrednio po Postrzale i Świadków, 
którzy przypadkowo zajście obserwowali. trybu- 
nal zasądził oskarżonego za zbrodnię zabójstwa na 
10 miesięcy więzienia. Przewodniczył sso, Droź- 
dzikowski. Oskarźał prokurator Gniewosz. Stronę 
poszkodowaną zastępował z początku adw. Dr. 
Fedbium, który jednak z powodu zawartej ugody 
co da odszkodowania wydalił się. Bronił adw. 
Dr. Schwarzbart. 


KRONIKA 


Kraków, 23 marca. 

TOW. CZESŁAW KWIECIŃSKŁ Dnia 8 marca 
zmarł po długiej a ciężkiej chorobie w szpitalu 
Boniiratrów tow. Czesław Kwieciński, urodz. w 
r. 1880 w Bieczu. Zmarły na stanowisku majstra 
w radinerji nafty w Glinniku Marjampolskim cie- 
szyl się ogólnem zauianiem ! był przez wszyst- 
kich bez wyjątku bardzo lubianym. Ubył dzielny 
towarzysz, uczciwy człowiek i bardzo dobry ko 
dega. Pogrzeb odbył się 10 marca z kaplicy na 
cmentarzu rakowickim. 

POGRZEB Ś. P. ZOFJI ZECHENTEROWEJ. 
żony znanego dziennikarza i literata, odbył się 
wczoraj rano z kaplicy cmentarza rakowickiego. 
W pogrzebie wzięli udział wiceprez. Rolle z sekr. 
Strasikiem, dyr. policji dr. Styczeń, radcy woje- 
wództwa Krupiński, Warczewski i Tomasik, rad- 
ca skarbowy Hupental. radca Piotrowski, nacze|- 
nik budownictwa miejskiego inż. Rzymkowwski, inż. 
Stoy i Świerkosz, dalej przedstawiciele prasy kra- 
kaowskiej, a to imieniem Syndykatu dziennikarzy 
W. Korolewicz, sekretarz ! M. Skalski, im. Zwią- 
zku dziennikarzy i literatów Chmurkowski i Li- 
pecki. Po modłach w kaplicy ks. dr. Masny odpro- 
wadził zwłoki do grobu. Za trumną postępował 
mąż Zmarłej, bliska rodzina, oraz liczne zrono 
przyjaciól | znajomychh. 

WYDZIAŁ TOWARZ. OCHRONY ZWIERZĄT 
I PRZYRODY zawiadamia członków, Iż Walne 
Zgromadzenie odbędzie się dnia 24 bm., ti. we 
środę o godz. 19-tej w sali 39 Uniwersytetu Jagicl- 
lońskiego. Wydział przypomina, iż ci tylko człon- 
kowie będą mieli prawo głosowania i wyboru, 
= uiścili wkładkę i zostali przyjęci przez wy- 

zial. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE 
Jutro w środę wiecz. posiedzenie naukowe z udzia 
łem uczestników kursu lekarskiego. Na porządku 
dziennym wykład prof. Rosnera pt.: „Z dziedziny 
pomyłek i wążpliwości na pograniczu rozpoz'law- 
czem ginekologii”. 

W KLUBE SPOŁECZNYM odbędzie się dziś 
we wtorek o godz. 8 wiecz. odczyt p. Aliny Świ- 
derskiej p. t. „Ze wspomnień osobistych o Wy- 
spiańskim. Wstęp dla członków Klubu i dla wpro- 
wadzonych gości. 

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA MILJ- 
ŚNIKÓW KSIĄŻKI W KRAKOWIE odbędzie się 
we wtorek 23 bm, o godz. 8 wiecz, w bibliotece 
Muzeum przemysłowego. 

ZAKWESTJONOWANE MANOMETRY. Orga- 
na krakowskiej ckspozytury śledczej zakw estjono- 
wały w czasie rewizji u podejrzanych osób 3 ma- 
wanetry od maszyn parowych. które pochodzą 
prawdopodobnie z kradzieży na szkodę nlezna- 
nych poszkodowanyci. Manometry te posiadają 
szczególne znaki następujące: 1) H, Malhak, Ak- 
tien-Geselschaft Hamburg 39, 1 Atm. 1 kg. pr. qm. 
Nr. 2007175, 2) Danziger Werth. Danzing Kg. pr. 
qm., 3) Atmospl, Nr. 66687. Interesowani zechcą 
się zgłosić w tut. eksp. śledczej przy ulicy Kanoni- 
czej l. 24 w godzinach urzędowych, celem rozpo- 
znaria. 

TRAGICZNY POŚCIG ZA WŁAMYWACZAMI. 
W nocy z 20 na 21 hm. usiłowali nieznanj osob- 
nicy dostać się do mieszkania Franciszka Sender- 
skiego w Luborzycy, pow. Miechowski, w czem 
jednak przeszkoćził im syn Senderskicgo — Grze- 
garz, lat 28, który wybiegł na podwórze za spraw- 
cami. Sprawcy paczeli uciekać w klerunku wsi 
Maciejowice i w chwili, gdy Grzegorz Senderski 
zawróci piż do swego domu, oddali do 'niecgo 3 
strzały, z których dwa ugodziły Grzegorza Sen- 
derskiego w lewy bok. Jedna z ku! przebiła lewy 
bok i prawą dloń na wylot, zaś druga utkwiła 
wewnatrz. Senderskiego przewieziono w groźnym 
stanie do szpiłala św. Łazarza w Krakowie. Za 
sprawcami prowadzi poszukiwania policja. 

SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE. Aresztowano 
Eugenię Poprawską. lat 20, która od dłuższego cza- 
su dnpuszczała się systematycznej kradzieży ar- 
tykułów spożywczych z zamkniętej piwnicy, na 
szkodę Mieczysława Hoiki, właściciela sklepu przy 
ulicy Madalińskiego |. 16. Kradzieży tych dopusz- 
czała się przy pomocy dobranego klucza. Szkoda 
w ten sposóh wyrządzona wynosi 2.000 złotych. 

WŁAMANIA. Antonina Pisarska, zamieszkała 
przy placu Zgody |. 11, doniosłą do policji, że one- 
EE IS 
wei jej nieobecności gotówkę 1060 złotych, oraz 
garderobę wariości 500 złotych. — Annie Fioła- 
tównie, zamieszkałej przy ul. Gertrudy L 10, skra- 
dziońo ze zamkniętego mieszkania przy pomocy 
dobranego klucza lub wytrycha i z niezamkniętega 
koszyka 12 metrów płótna hiałego i 4 poszewki, 

* łącznej wartości 72 zl. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Zabawna 
komedja Verneuille'a „Cetno-licho* grana będzie 
dzisiaj poraz 4-ty, następnie we czwartek i w pią- 
tek, z udziałem pp. Smosarskiej oraz pp. Jednow- 
skiego, Rozmarynowskiego |- Znicza w głównych 
rolach. Jutro wyjątkowa o godz. 6'30 „Wesele“ na 
przedstawieniu szkolgem, następne publiczne po- 
włórzenie w niedzielę. Na liczne żądania, „Intryga 
i milość“ ukaże się leszcze dwukrotnie w sobotę 
i w poniedzialek. W sobote popołudniu po cenach 
zniżonych „Bitwa pod Waterloo”. 


OPERETKA NOWOŚCI. Bieżący tydzień wy- 
pełni w dalszym ciągu rewja W. Leedigera „Puść- 
my się“, która zyskała sobie powodzenie dzięki 
licznym urozmalconym scenom, baletam i plosen- 
kom. Rewia grana będzie do końca bieżącego ty- 
godnia. W przygotowaniu rewia J}. Migowej „Niech 
pan zdejmuje”. 


ZBIGNIEW DRZEWIECKI, niepospolity muzyk, 
zajmujący jak wykonawca „nowej muzyki” pierw- 
szorzędne stanowisko wśród pianistów współcze* 
snych nie tylko u nas, ale także zagranicą, wystąni 
w Krakowie z jedynym koncertem w niedzielę 28 
bm. w Starym Teatrze. 

—000= 


2 Polski 


ZMARŁ WE LWOWIE, 21 bm. senior prawni- 
ków polskich, honorowy profesor uniwersytetu 
we Lwowie, wiceprezes Komisji kodyfikacyjnej i 
wieloletni redaktor naczelny „Przeglądu prawa i 
administraci“ Ernest Till. Zmarły należal do gro- 
na wybitnych prawników cywilistów polskich i 
był jednym z głównych referentów przyszłego 
cywilnego kodeksu polskiego w dzlale o zobowią- 
zaniach. 


KOMITET POMOCY DZIECIOM. Minister pra- 
cy i opieki spolecznej powołał na stanowisko pre- 
zesa Rady fimdacji tej instytucji p. Aleksandra 
Lednickiego. 


KATASTROFA KOLEJOWA W SKIERNIEWI- 
CACH. Na stacji Skierniewice doszło w sobotę do 
katastrofy kolejowej., O godz, 5 rano parowóz, idą- 
cy ze strony Łowicza całą silą pary najechał na 
pociąg towarowy, zdążający w stronę Koluszek 
Skutkiem silnego zderzenia 4 wagonv townromo 
zostały strzaskane, parowóz zaś uszkodzony. Na 
inlejsce wypadku zjechała komisja śledcza dla 
zbadania przyczyny katastrofy. Okazało sw, iż 
powodem zderzenia było fałszywe ustawi ilo 
zwrotnicy. 


ZAŁOŻYCIEŁ SPÓŁKI WYWOZU NIEROGA- 
CIZNY P. MATŁOSZ W MYŚLENICACH. Piszą 
nam z Myślenic: Posel endecki Matłosz po ticz- 
rych swoich niefortunnych występach postanowił 
spróbować szczęścia w Myślenicach. Przybył też 
do nas [6 bm. w towarzystwie niejakiego p. O- 
strowskiego. P. Matłosz w przemówieniu swojeni 
opowiadał różne dykteryjki i hłazeństwa napada- 
iące w sposób hrutalny ua PPS | szczególnie na 
tow. posła Bobrowskiego, Drugim ulubionym ko- 
nikiem blagi p. Matlosza hyła kasa chorych. Wic- 
"my o tem dobrze, że p. Matłosz radby ją zuleść, 
tak jak radby przedłożyć dzień roboczy | odebrać 
klasie robotniczej wszystkie zdobyęze. Daremny 
jednak trud. Mimo, iż w Myślenicach nle łatwo 
nam pracować, Jakoś wytrwamy i ani p. Witos 
ani p. Matłosz nie potrafią nas obałamucić. 

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO NA POCZCIE W 
MIŃSKU MAZOWIECKIM. W sobotę rana w u- 
rzędzie pocztowym w Mińsku Maz., przybył do 
zajęć urzędnicy poczty znależli leżącego w kałuży 
zastykłej krwi miejscowego  wartownika, Jana 
Skołtarza. Stwierdzono. że S. został zabity wy- 
strzałami rewolweroweini. Tło zabójstwa nie zo- 
stała narazie wyjaśnione. Mordercy nie dokonali 
rabunku, gdyż z poczty nie nie zzinęło. Na miej- 
sce wyjechały władze policyjno-śledcze na rowiat 
warszawski. 


A JEDNAK OBAWY BYŁY SŁUSZNE. Piszą 
nam z Pszczyny: Niestety spełniło się przewi- 
dziane obawy. że wladze moga wsunąć nopiersie 
Marszałka Pilsudskiego umieszczone na pomniku 
naszego miasta. Nai zarządzenie Starostwa policja 
usunęła popiersłe Marszałka, rzekomo z obawy, 
że zastanie zerwany przez „bezrobotnych*(!). — 
Zdziwienie i oburzenie ogarnie każdego, że wiadze 
zdobyły s'ę na zerwanie, pomnika bohatera naro- 
dowego. Właśnie w sferach bezrobotnych i wśród 
tych mas robotniczych Marszałek znajdzie naj- 
więcej sympatyków i ohawy władz są conajmniej 
bardzo Śmieszne. W każdym razie twierdzić moż- 
na, że heca prowadzona przeciwko Marszałkowi 
świeciła swój tryumf. Może osoby wpływowe zc- 
chcą wglądnąć w ten ciekawy epizod. 
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Z zagranicy 


BRIAND NIE PRZYJAŁ BETHLENA. „Matin“ 
dowiaduje się, że Briand w czasie pobytu w Qe- 
newie wbrew zabiegom premjera węgierskiego 
hr. Bethlena odmówi! przyjęcia go, nie chcąc po- 
prostu podać mu reki wabec oskarżeń skieowa- 
nych przeciwko rządowi węgierskiemu w związ- 
ku z aierą fałszywych banknotów. 

I W NIEMCZECH FAŁSZOWANO BANKNO- 
TY. „Der Morgen“ donosi z Monachium, że wedle 
organu monachljskich komunistów .Neue Zeitung“ 
w lipcu 1924 dokonano w Monachjum podohrego 
łałszerstwa banknotów 1000 fr., lak w Budapesz- 
die. Były członsk organizacji Rossbacha Ludwik 
Mayer zlożył w tej sprawie obszernie zcznanla 
przed policją monachiiską. Na policji eświadczonó 
mu jednak, iż ta sprawa jest znaną i załatwioną, 
klisze zostały zniszczone | że 1000 fr. wogóle nie 
były rozszerzane. Organ komunistyczny stwier- 
dza, że wladze w Monachium nie uznałv za sto- 
sowne ścigać falszerzy należących do kól prawi- 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 22 marca. 

Dzisiaj o godz 4'30 popołudniu rozpoczęło się 
rosiedzenie Sejmu. Odeslano do komisji regula- 
minowej wniosek o wydanie niektórych posłów 
sądom. Ślubowanie poselskie złożył pos. Jerzy 
Sochacki, który wszedł na miejsce Łafcuckiego. 
Następnie marszałek doniósł, że prokurator sądu 
wojskowego w Przeniyślu zwrócił się doń z pi- 
smem, w którem zaznacza, że jeden z posłów przy 
toczył w interpelacji treść tajnego aktu okręgo- 
wego sądu Wojskowego I w związku z tem poseł 
nie chce udzielić żadnych innych informacyi. po- 
wołując się na 21 artykuł konstytucji o nietykal- 
ności poselskiej. Sprawę odesłano do komisji regu- 
leminowej. 

W pierwszem czytaniu przyjęta ustawę o Wy- 
konaniu artykułu 79 konstytucji o sądach powsze- 
©bmyah, Do komisji skarbowej odesłano w plerw= 
szóm czytaniu nowelę do ustawy, upoważniające] 
ministra skarbu do regulowania w drodze rozpo- 
rządzeń obrotu pieniężnego z krajami zagranicz- 
nemi, oraz obrotu obcemi walutami. 

Posel Chelmoński referował ustawę o sędziach 
| prokuratorach. W sprawie tej zabrał głos mini- 
ster sprawiedliwości, dalej poseł Sommorsteln 1 
poseł Mataklewicz. Dyskusja w tej sprawie je- 
szcze trwa. 


O zmianę ministra spraw 
wewnętrznych 


Warszawa, 22, marca (tel, własny „Naprzodu*). 
W związku z zapowiedzianą dymisją ministra 
spraw wewnętrznych Raczkiewicza w kolach sej- 
mawych niezwykle żywo omawiana jest sprawa 
ewentualnego lego następcy. Jak się Wasz Kores- 
pordent dowładuje, minister Raczkiewicz dotych. 
czach formalnie dymisji nie wniósł. Kiedy to na- 
stapi, na razie powiedzieć trudno. Tem niemniej 
ze strony Piasta torytowany leat na to stanowisko 
p. Urbanowicz, którego piastowcy uważają za 
swojego człowieka. Krążą również pogłoski o kan- 
dydaturze pos. Chacińskiego, prezesa klubu cha- 
deji. 


Zwiazki i zsromadzenła 
— 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZAWODO- 
WEJ KRAKOWSKIE] odbędzie się we włorek 23 


marca o gadz. 7 wieczór w lokalu Rady. Ze wzglę- | W. 
TESA | wie za wyższą uczelnię, a co z tego wynika, o 


du na ważność Spraw uprasza się wszystkich 
członków Rady, komisji kontrolującej t przedsta- 
wicieli Rady Robotnicze] PPS o bezwarunkowa 
przybycie. 

B, Jaroszawski, J. Wesołowski. 

PODGÓRZE. We czwartek 25 hm. o godz. 7'30 
wieczorem w Domu Robotniczym, płac Serkow= 
skiego 9, urządza Uniwersytet Ludowy im. Mic- 
kiewicza odczyt p. Wincentego Wróblewskiego 
p. t. „Światy niewidziaine" (bakterje jako wrogo- 
wie i przyjaciele człowieka). Wstęp 20 groszy. 

POSIEDZENIE MĘŻÓW ZAUFANIA META- 
LOWCOW PRYWATNYCH WARSZTATÓW 1 
ZARZĄDU GRUPY I. odbedzie się we wtorek 23 
marca v godzinie 6 wleczórem. 

Zarząd grupy I. 


Generalne obniżenie poborów 


1 


służby kolejowej 


Protest posłów robotniczych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
` Warszawa, 22 marca. 

Dzisłaj odbyła się posiedzenie sejmowej komisji 
budżetowej. Obradowano % dalszym ciągu nad 
budżetem ministerstwa kolel. Po dyskusji uchwa- 
lono szereg zmian w propozycjach rządowych. W 
szczególności uchwalono obniżyć pobory służby 
drogawej a 5%, wydatki na budynki z 8 miljorów 
na 6 mlijonów, pobory służby stacylnej o 5%, a 
gólne wydatki stacylne z 11,055.000 na 10 mijo- 
nów. pobory służby handlowej | służby konduk- 
torskiej a 5%. W tym momencie tow. poseł Kury- 
łowicz | reprezentanci NPR oświadczyli, że nle 
moga slę zgodzić na mechaniczne obniżanie sum 
przeznaczonych na pobory pracowników | że nie 
wezmą udziału w dalszych obradach nad hudże- 


tem, poczem opuścili posiedzenie. 
Komisja budżetowa w dalszym ciągu obniżyla 
sumę wydatków na płace dla służby trakcji, pa- 
rowozów | wagonowei 0 3%, nadto 2% interkala- 
rjów. Co do służby warsztatowej odłożono u- 
chwałę do czasu dostarczenia ścisłych dat przez 
rząd. Sumę wydatków na naprawę taboru obniżo- 
no ze 129 miljonów na 104,500.0%0. Dalsze obrady 
odroczono do godziny 8 wieczorem. 
Opuszczając posiedzenie, oświadczył tow. poseł 
Kuryłowicz, że komisja nie może zmienić propo- 
zycji rządu koalicyjnego | stronnictwa koalicyjne 
powinny Się uważać teml propozycjami za zwią- 
zane, W sprawle tej zabral glos pos. Gląbiński. 
oświadczając, że nie zgadza się z przemówieniem 
tow. Kurylowicza. E 


PPS w obronie płac urzędniczych 


tTeletonem od korespondenta „Naprzoda') 
Warszawa, 22 marca. 

Prowizorjum budżetowe kończy się z dniem 31 
marca br. Jak się Wasz korespondent dowiadnie, 
minister skarbu Zdziechowski wniósł prowizoriwn 
budżetowe na jeden miesiąc. Prowizorjum to prze- 
widuje pobory urzędnicze w dawnej wysokości. 
We środę spraw ta ma być rozważana przez Ra- 
dę ministrów. PPS stoi twardo na tem stanowisku, 
że sprawa poborów urzędniczych musi być wre- 


szcia ostatecznie załatwioaa Na tem tle między 
PPS a ministrem Zdziechowskim istnieją daleko- 
idące różnice. Na środowem poslodzenki Rady m} 
nistrów PPS wystąpi w tej sprawie zdecydowa« 
nie | kategorycznie. 
REDUKCJA KOBIET-MĘŻATEK 

Jednym z projektów, zmierzających rzekomo do 
sanacji skarbu, jest projekt redukcji wszystkich 
urzędniczek-mężatek. Podobno urzędniczek-męża- 
tek istnieje w urzędach państwowych około 12.000. 


=ofaraaninnd Fat W 
T E L E 6R A M Y Londyn, AA (PAT). Wodluz domiesień z 


WIZYTA P. SKRZYŃSKIEGO W WIEDNIU 

Wiedeń, 22 marca (PAT) Jak się dowiaduje ko- 
respondent PATa, oczekują austrjackie stery rzą- 
dowe w najbliższym czasie rewizyty prezydenta 
ministrów Skrzyńskiego w odpowiedzi na wizytę 
bylego kanclerza Sepia oraz bylego ministra 
spraw zagranicznych Grunbergera w Warszawie. 
W czasie pobytu p. Skrzyńskiego w Wiedniu 
przeprowadzone będą rokowania handlowo-poli- 
tyczne między przedstawicielami obu państw. 


UCHWAŁY NPR 

Warszawa, 22 marca (tel. wlasny „Naprzodu*). 
W Warszawie obradowała Rada naczelna NPR. 
Powzięte uchwały żądają utrzymania podatku ma- 
jąikowego, sprzeciwiają sią obniżeniu podatków 
bezpośrednich, domagają się utrzymania obecnego 
ustawodawstwa socjalnego, uruchomienia robót pu 
błicznych, sprzeciwiają się mechanicznej redukcji 
pracowników urzędów t przeslębiorstw. Żądanie 
znacznej grupy delegatów, by przejść do natych- 
młastowej opozycji, nie znalazło poparcia i wnio- 
sek w tej sprawie upadł. 


WYZWOLENIE DOMAGA SIĘ POWROTU 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

Warszawa, 22 marca (tel. własny „Naprzodu”). 
W Warszawie rozpoczął się wczoraj kongres P. 
S. L. „Wyzwolenie”. Kongres w uchwałach swych 
potępił cztonków stronnictwa, którzy wystąpili 
razem z poslem Dąbskim. Kongres przyjął nastę- 
Dującą Tezałucię: „Wyzwolenie przestrzega prezy- 
denta Rzeczypospolitej i rządu przed coraz bardziej 
potęgującym się gniewem ludu i domaga się stano- 
wczo, aby marszałek Pilsudski powołany został 
bezzwłocznie na należne mu stanowisko w armji". 


P. STAN. GRABSKI WĘSZY MASONÓW 
Warszawa, 22 marca (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Minister spraw wojskowych gen. Żeligowski zwró- 
cii sią do ministra oświaty Stanisława Grabskiego 
w sprawie uznania wolnej wszechnicy w Warsza- 


przyznanie wszystkim studentom wolnej wszech- 
ułcy ulg w slużbie wojskowej. Jak się Wasz ko 
respondent dowiaduje, pismo gen. Żeligowskiego 
wywołało zdenerwowanie p. Grabskiego. W ko- 
łach sejmowych utrzymują. że minister Grabski 
w dalszym ciągu wważe wolną wszechnicę za śro- 
dowisko organizacyj „masońskich“, nłezasługuijące 
na żadne tdgi w sprawach wojskowych. 


O ZAJŚCIA WE WŁOCŁAWKU 
Warszawa, 22, marca (tel. własny „Naprzodu”). 
Tow. posel Zygmunt Piotrowski i tow. ze ZPPS 
wnieśli do ministra spraw wewnętrznych interpe- 
lację w sprawie zbadania zachowania się policji 


wobec zajśż wywołanych przez bezrobotnych we | 


Włocławku. 


Tien-Tsinu siły zbrojne armji narodowej, klóra za- 
ięly Pekin w roku ubiegłym, są całkiem złamana. 
Oddzialy tej armii wycotały się z Lan-Chien za- 
iętego następnie po dluglem bombardowaniu przez 
wojska gen. Fenga. 

Londyn, 22 marca. (PAT) „Morning Post" do- 
nosi, że oddzialy wojsk narodowych na froncie 
Lom-Czeu zaczęły się cofać pod naciskiem army 
mandźurskiej. Na terytorlum koncesyj cudzoziem- 
rż zatrzymała się znaczna ilczba zbiegłych żoł- 
uierzy. 


Zgon Dra Eljasza Simchoga 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Tarnów, 23 marca. 

W poniedzłałek około godziny 9 wieczorem 
zmarł w Tarnowie tow. dr, Eljasz Simche, w wie- 
ku lat 52. Pogrzeb odbędzie slę dziś we wtorek 
o godzinie 5 popołudniu. Zmarły był od wczesnej 
swej młodości oddanym, oliarnym 1 zasłużonym 
towarzyszem partyjnym. Działalność jego w partii 
uczcimy obszemym _ nekrologiem, m 
przesylamy Rodzinie Zmarlega i orzanizacji tar- 
uowskiej PPS wyrazy głębokiego współczucia. — 
Cześć pamięci Zmarłego! 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Getuo-licho", 
Środa: „Wesele“ (szkolne o 6'30). 
OPERETKA NOWOŚCI 
Codziennie: „Pusćmy się”. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. ? wiecz.) 
Wtorek: Prof. uniw. dr. Witold Wilkosz: Twórcy 
nowoczesnej logiki (Freeze, Peano, Russell). 
Środa: Prot E. Kelly: History oł American Lite 
rature (First National Period). 
KINOTEATRY 

Nowości: „Ostatnie tango“, ponadto świat zwie- 
rząt i farsa, 

Promień: „Miasto rozkoszy“, 10 wielkich aktów 
z Mozżuchinem i Lisienko, 

Reduta: Dziewczę z koralowej wyspy, dramat c- 
gzotyczny. 

Sztuka: „Gałganiarz paryski”, 8 wielkich aktów 
z Michałem Kolin I Heleną Dany. 

Uciecha: „Nieludzka”, obraz współczesnego życia, 
w 9 aktach. 

Wanda; „Cyganka Aza“ (Chata za wsią), film pol- 
ski. 

Warszaw: „Cyganka Aza" (Chata za wsłą), film 
polski. 


Ze sportu 


Kraków, 23 marca. 

WAWEL—MAKKABI 4:2 (1:2). Biało-niebie- 
skich prześladował na tych zawadach pech. W 
pierwszej połowie grali stosunkowo dobrze. Efek- 
tem kombinacyjnie i technicznie lepszej gry Mak- 
kabi były dwie bramki: pierwsza strzelona z rzu- 
tu karnego przez Selingera, a druga uzyskana 
przez Ohrenstelna, Wawel w tej fazie nie był nie- 
bezpieczny, dopiero po pauzie wyzyskuje swoją 
tężyznę fizyczną oraz lekkomyślność bramkarza 
Makkabi, któremu zawdzięcza zdobycie drugiego 
i trzeciego goala, a w końcu wykorzystując bez- 
zasadne wykluczenie zbyt krzykliwego Schnetdra 
II. zaokrągla ostateczny wynik do bramek czte- 
tech, zapewniając sobie dwa cenne pmkty w mi- 
strzostwie. Z Makkabi wyróżnili się obaj Schnei- 
drowie, Selinger | Blasbalg, z Wawelu zaś Je- 
sionka, Nowak i Seichter. Sędzia p. Orczyński nie 
mógł zapomnieć, że był niegdyś członkiem jedne- 
go z grających klubów. 

JUTRZENKA—BBSV. 1:1 (1:0). Ładna, na wy- 
sokim poziomie techn. | kombinacyjnym stojąca gra. 
Szczególnie w pierwszej połowie Jutrzenka góro- 
wała nad swym przectwnikietn szybkością I lep- 
szym zgraniem się ataku, przeprowadzała dobrze 
obmyśłane akcje. z których jedna zakończyła się 
bramką strzeloną głową przez Grunberga z precy- 
zyjnej centry Barmherziga. Druga część zawodów 
zaznaczała się lekką przewagą Blelszczan spowo- 
dowaną wyczerpaniem się napastników Jutrzenki, 
jakoteż kontuzją, jakiej uległ Grünberg. W Jutrzen- 
ce najlepszą częścią składową drużyny jest atak, 
w którym na pierwszy plan wybtja się Pitzele II, 
w pomocy na czoło wysuwa slo niezmordowany 


Steigier, słabszym Jest Pitzele sen., a Kloc II] nie 
nadaje się na odpowiedzialne stanowisko środko- 
wego pomocnika, Obrona jest najsłabszym punktem, 
Meller b. dobry. Sędziowal dobrze p. Rutkowski. 

CRACOVIA—WISŁA 2:1 (0:1). Rozentuzjazmo- 
wana publiczność wytiosła graczy Oracovii, któ- 


KAPELUSZE | moito na si 
męskia | damskie zwisko Woźniak Tomasz. 


przernhia na najświeżąza fm- 
zany. Przyjmnia do farbo- 
wania w różnych kolorach 


STANISŁAW MALEC 
Rynek główny L. 7. 


u upują używane maeryn: 
1% do szycia, placę gotówką. 
Zawiadomienia ustne Iuh pi- 
zemne, Krischer, plae Nowy 
(Żydowski 9). 


gears 2 akcje Reat. Udzia- 
towej i doknmenty wojako- 
wa na nazwisko Edward Mi- 
kosz, wystawiona pi PKU. 
Kraków, unieważnia 


Reklama dźwignią handlu!!! 


guhloną książeczkę wojsko 
wą wystawioną przez Ph U. 
Kraków, na nazwisko Irydor 
Helalnger, nnieważnia sę. 


Rada Rohotnieza I Komitet Obwoadowy 
PPS. Dunajewskiego 5, Ii. p. tel 2314. 
Klasowe Związki Zawodowe, Duona- 
jewakiego 5, lil. p., telefon 1399, 2314. 
Związek Drakzrzy, Rynek gł 12. 
Centralny Związek górników, Aleja 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Górników) 
Związek Zawadawy Kolejarzy, ulica 
Warszawska 17, telefon 1486. 

Związok urzędników prywatnych, nl. 
Sławkowska 6, L p. 

Związek nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych, Rynek główny 29, tale- 
fon 3360. 

Związek inwalidów woj., Padzamceza 30. 

Związek R. S. B. „Froletarjat*, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prac. kolej. 
plae Matejki 8, telefon 2203. 

Uniwersytet Ludowy Aleja Krasińskiego 16, 
telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
telefon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
telefon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Inspektorat Zakładu Ubezpieczeń ro 

CEE od wypadków, ulica Zielona 

28. 


"| canalti na iądania wysyłam, 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


„N A P R Z 6 D" — Nr. 68 Środa 24 marca 1926 


rzy odnieśli pierwsze zwycięstwo na boisku Wi- 
sły, na rękach do szatni | slusznie, bo Cracovia 
zapracowała swą ambitną i plękną grą na za- 
szczytny sukces. Wprawdzie Wisla w pierwszej 
połowie była panem sytuacji, grała lepiej i sku- 
tecznieł, zwłaszcza atak z Adamkiem na czele bu- 
dził uznanie, któremu wyraz dała publiczność po 
zdobyciu bramki przez Reymana I. Niemniej ta, 
co białoczerwoni wykzzałi po pauzie, przechodziło 
maximum tego, na co się zdobyć potrafi najwyż- 
szy wysiłek zwartej i ambitnej jedenastki. Wisła 
poraz pierwszy straciła spokój i cechującą ią do 
tąd równowagę, ale nic dziwnego bo Cracovia. po 
strzełeniu wyrównującej bramki przez świetnie u- 
sposobiouego Kubińskiego popadła w nastrój tak 
silny i optymistyczny, że Wiśle odebrala wszelką 
inicjatywę, stając się dyktatorem gry ukoronowa- 
ne] zdobyciem drugiego zwycięskiego goala znowu 
przez Kubifńskiego. Dopiero na parę minut przed 
końcem Wista uwołniła się od krępujących ją wię- 
zów białoczerwonych, lecz zamało pozostało jej 
czasu i sposobności by uratować straconą placów- 
kę; Wisła opuściła boisko pokonana z przestrogą 
pa przyszłość, by nie wchodzić na boisko z wy- 
graną w kieszeni. Sędziował zasadniczo b. dobrze 
p. Rosenfeld z Bielska. 

CRACOVIA rez. — WISŁA rez. 4:4 (3:2). Cra- 
covia, która niemal przez caiy czas prowadziła, 
nie umiała zatrzymać zwycięstwa. Najlepszym na 
boisku był Nawrot z Cracovii. 

KORONA — GARBARNIA 3:1. Zasłużone zwy- 
cięstwa lepszej Korony. która już do pauzy prowa- 
dziła 2:0. Sędziował dobrze p. Rząsa. 

SPARTA — BŁEKITNI 6:2 (2:2). Sparta posla- 
da w swoim składzie kilku dobrych graczy. Blę- 
kitni grali ambitnie, ale nie celowo. Sędziował za- 
dawalniająco p. Setdner. 

MAKKABI N — WAWEL Il 4:0. Bezwzylędna 
przewaga biatonicbieskich. Sędziował dobrze p. 
Raab. 

PODGÓRZE — SOKÓŁ (Chrzanów) 10:1 (3:1). 
Sokół nieco ambitniejszy niż na ostatnich zawo- 
dach z Olszą, ale ciągle jeszcze nie jest konkuren- 

poleca plerwsza zrolaka 


M wią >=: 


W. LOGAJA 


Kraków, ulica Grodzka L. 11 


Cenniki na żądania wysyłam 


Ważas dla PT. kupcow | ouklernikow 
Baranki f jaja cukrowe, fanta- 
zyjki do ubierania tortów itp 


D ZZL LLL 
Eks ED Zakładu Pensy|nega dla 
mkcjonarjuszy, ulica Gertrudy L. 2 

telefon 1588, |" 

OhwadoweRiuro Funduszu Bezrobacia, 
Krowoderska 5. Telefon 472 

Państwawy Urząd Pośrednictwa Fracy, 
Krowoderska 5. Telefon 472 

Urząd Rozjemczy do spraw najmu Plac 
W/W. Swiętych 3, Magistrat, oficyny. 

Muzeum Techniczna Przemysłowe, ul 
Smoleńska 9, telefon 1339. 

Okręgowy Związek Kans Chorych, Bato- 
rega 5, Il. p., telefon 2204. 

Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajew- 

skiego 5, Tel. 182 i 4662. 

w Podgórzu (Filja), Plac Ser- 


» 

kowskiego 17, Telefon 450. 
a Poradnia dla Chorych na a: 

i dla dzieci, Kraków, Ryne 
8 Kleparski 9, L Telefon 1289. 
z Ambulatorium dla Chorych, 


Kraków, ul. św. Wa 
ET CJ Wawrzyńca 5, 
Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat), Kra- 
ków, Magistrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, Prądnik 
Biały, Tel. 1075. 
Szpital św. Łazarza, biura administracji, 
Kraków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


tem drugiej klasy. Podgórze zyskało na szansach 
zdobycia pierwszego miejsca w swojej grupie. Sę- 
dzia p. Jedliński bz zarzutu. 

JUTRZENKA HI — MAKKARI II 1:1. Gra przy- 
iacielska trwająca tylko 45 minut zaznaczyła slę 
lekką przewagą Jutrzenki. M. Ster. 


LEGJA—BIERZANOWIANKA 7:0 (3:0). Zawo- 
dy powyższe odbyły się w Bierzanowie. Odrazu 
zaznacza się przewaga Legil, która uzyskuje w 
Pierwszych minutach 2 bramki. 

Gospodarze ograniczają Się do obrony, skutkiem 
czego jest stosunek kornerów do przerwy 10:2 
dla Legji. Kilka niebezpiecznych wypadków likwi- 
duje dobrze usposobiony obrońca Kopeć. Pod xo- 
niec meczu trening na jedną bramkę. Bramkł 
strzelili Lebda 3, Pietrzyk 2, Rospond i Wicherek 
pe 1. Z Bierzanowianki wyróżnił się bramkarz i 
jemu mogą zawdzięczyć tak małą porażkę. Kor- 
nerów 14:2 dia Legii. Należy napiętnować fakt, iż 
drużyna przyjeżdżająca nie otrzymała ani szatni, 
ani jakiegokolwiek schronienia, co ze względu na 
zdrowie, jak również śnieg i zimno, jest wprost 
nie do uwierzenia, w jaki sposób ma się odbyć 
rozbieranie i ubieranie zraczy na takiem zimnie, 
w otoczeniu publiczności? 

LEGJA M—ZWIERZYNIECKI h 2:1. Ładne zwy- 
cięstwo młodej drużyny Legii nad silniejszym fi- 
zycznie przeciwnikiem. Bramki dla Legli strzekł 
Ciszewski i Lenczowski po jednej. Dla Zwierzr- 
nieckiego tewe skrzydło. 


BIEG NA PRZEŁAJ. W odbytym w Warsza- 
wie w niedzielę biegu na przełaj pod nazwą „naro 
dowego blegu wiosennego“ zwycięstwo odnióst 
Jaworski (AZS) w czasie 23.51'08. Doskonałym 
drugim zawodnikiem, gdyż tylko o 75 metr. był 
Freyer z Polonii, który do wyścigów stanął za- 
ledwie po trzech treningach. Dalsze miejsca zajęli 
Kostrzewski i Sawaryn (Lwów). 

PIŁKA NOŻNA W WIEDNIU. Rapid-Hakoeh 
3:3 (2:0). Inne zawody nie odbvłv sle z powodu 
złego stanu pogody. 

—000— 


Do L. 642/1926 
B. b. 


Ogłoszenie licytacji, 


Celem oddania rzedsiębiorstwo dosta- 
wy furmanek do miejskich robót drogowych 
na rok 1926, odbędzie się dnia 29 marca 
b. r. o godz. 12 w południe w Prezydjum 
Magisiratu król. stoł. miasta Krakowa licy- 
tacja 2a pomocą ofert pisemnych. 

Olerty składać należy w powyższym ter. 
minie da godz. 1145 m. w południe w Bu- 
downictwie miejskiem Oddział B, ID. p. 
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drzwi Nr. 5. 
Wadjum wynosi 300 ZŁ 
Warunki dostawy i druki ofertowe otrzy- 
mać można w wyżej powołanym binrze 
w godzinach urzędowych od 11—! w poł, 
Olerty opóźnione lub należycie nie 
wypełnione uwzględnione nle będą. 


Kraków, dnia 18 marca 1926 r. 
Magistrat stół, król, miasta Krakowa, 


Przetarg 


na roboty kanalizacyjne 
w Gmachu Akademj| Rórniczaj w Krakowia 
ogłasza Kierownictwo Budowy z ter- 
minem składania ofert do dnia 30 
marca b. r. godzina 12 w południe. 
Warunki, plany przejrzeć i przed. 
miar jąć można w biurze Kie- 
rownictwa, Krupnicza 12 między 
godz. 12—1-szą. 283 
Kierownik budowy 
mashu Akademii Górnicza] w Krakowie 
Inż. Waław Krzyżanowski 
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